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Lwów 14 lutego.
Smutne wypadki, o których codziennie 

nadchodzą nowe wieści z Królestwa Polskiego, 
nie mogą pozostać bez silnego echa po tej 
stronie kordonu. Cały ogół polski śledzi ba­
cznie te przewlekłe strejki, którym wielokro­
tnie towarzyszą krwawe starc ia  z policyą i 
wojskiem. Pamiętając przedewszystkiem, źe to 
polska krew się leje, bolejąc nad tem i pod­
nosząc głos oburzenia przeciw dzikiemu o k ru ­
cieństwu, jakiego się dopuszczają władze r o ­
syjskie nawet na n  jspokojuiejszych mieszkań­
cach kra ju  —  tem głębszym jesteśmy dotknięci 
smutkiem, że rozumiemy wszyscy całą bezcelo­
wość tego ruchu, zupe łny  w nim brak myśli 
kierowniczej

W szystkie żywioły społeczeństwa współ­
czują głęboko niedoli ludu robotniczego, po­
stawionego p r iez  rząd rosyjski w takie wa­
runki życia, że nawet zdobywanie elem entar­
nej oświaty i postęp kultury  obyczajowej w 
głównej jego masie jes t  zatamowany, odcięte­
go zupełnie przez władze od innych warstw 
społeczeństwa, któreby mogły wsp łdziałać 
z nim nad poprawą jego doli i wszechstron- 
nem podniesieniem poziomu jego życiu —  ale 
tem surowsze potępienie spada na agitujące 
wśród robotników partye socyalistyczne, wska­
zujące im drogi działania, które samym robo­
tnikom przynoszą szkodę, cały zaś naród w y­
stawiają ua niebezpieczeństwo.

W  kołach socyalistyc znych, oraz w od- 
i ierających od socyalistów natchnienia, do k tó ­
rych wieści o wypadkach w Królestwie d o ­
chodzą w fałszywem oświetleniu, zaczęło się 
rodzić błędne pojęcie jakoby zajścia te były 
tylko wstępem do ruchu szerszego, do zbroj­
nego powstania czy rewolucyi Pogląd ten jest 
tendencyjnie rozszerzany i ua zewnątrz, j a k ­
kolwiek poważne organy prasy zagranicznej 
stanowczo stwierdziły, że stronnictwa narodo­
we w Polsce nie b iorą  udziału w ruchu

Wszelki ruch rewolucyjny, o ileby objął 
szersze koła naszego społeczeństwa, byłby nąj- 
kgtrtiniejszym w skutkach, bo spotkawszy się 
bez żadnej w ą t j l iw o śd  z surową, znaną do­
brze ze swego charak teru  r e p re s ją  rosyjską, 
pozostawiłby po sobie tylko ogólny upadek 
ducha i ubezwładnienie społeczeństwa w tak 
ważnej dla niego politycznej dobie.

Cała też opinia polska, świadoma swej 
odpowiedzialności narodowej, uważa nietylko 
dążenie do podobnego ruchu, ale wiarę w j e ­
go możliwość, za sposób myśleń a niedojrzały, 
wynikający z nieznajomości położenia poli­
tycznego naszej ojczyzny. Poczytujemy też so ­
bie za obowiązek zaznaczyć w7 sposób jak  naj­
bardziej stanowczy, że żadna w tym k ie run ­
ku agitacya nie wychodzi z polskich sfer p o ­
litycznych, narodowym ożywionych duchem, ża 
wszelka podobna robota, o ile istnieje, jfest 
prowadzona wbrew ustalonym dążeniom poli­
tyki polskiej.

Kto wierzy inaczej, ten je s t  w błędzie, 
bardzo szkodliwym dla naszej publicznej sp ra ­
wy Kto zaś podnieca dziś ludność Królestwa 
do rozruchów, działa przeciw własnemu naro­
dowi. Czy źródłem  tego postępowania je s t  n ie - 
sumienność, czy karygodna lekkomyślność i 
b ra k  poczucia odpowiedzialności za następstwa 
własnych czynów —  surowy o niem sąd ca ­
łej poważnej opinii polskiej pozostaje nie­
zmienionym.

Kossuth u Cesarza.
W  B urgu w iedeńskim  odbyła się długa 

audyenoya wodza stronnictw a niezawisłości u 
Cesarza. W  swym gabineoie M onarcha posa-
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dził gościa p rzy  b iu rku  i rozm aw iał z nim  sam 
na sam  praw ie godzinę, a potem  odprow adził 
go Diemal a i  do drzwi. O ozem rozm ow a się 
toczyła, tego K ossuth  nikom u w W iedniu  nie 
powiedział, rzek ł ty lko, że był p rzy ję ty  n ad ­
zw yczaj łaskaw ie; natom iast z Pesztu nadeszła 
wiadomość, iż K ossuth wyniósł z audyeuoyi 
wrażenie, że spraw a rozdziału ekonom icznego 
zapew ne nie natra fi na w ielkie trudnośoi, ale 
spraw a w yodrębnienia się wojskowego nie może 
liczyć na powodzenie. W  danej jednak  ohwili 
nie to je s t ważne, jak a  część program u stron- 
niotw a niezawisłości może się ziścić, a jaka nie, 
lecz góruje nadew szystkiem  sam fakt, że przez 
powołanie K ossutha do Cesarza uznano stron ­
nictw o niezawisłości 'a  zdolne i upraw nione 
do w ykonyw ania rządów. J e s t  to w praw dzie 
nieuniknione następstw o w yniku wyborów, ale 
tak  przew raca pojęcia o możliwem  i niem oźli- 
wem, ozyni wrażenie czegoś nadzw yczajnego, 
zgoła nowego w stosunku austro-w ęgierskim , 
iż bardzo wiele osób m niemało, że w łaśnie to 
jedno stać się nie może a ju ż  prędzej nastąp i 
zanegow anie wyborów. A udyenoya K ossutha 
u Cesarza — to złożenie do grobu idei D eaka, 
święconej tak uroczyście w r. 1867-ym, a uzna­
nie idei L udw ika K ossutha, wówczas wywo- 
łańca z kra ju  i człowieka, k tó ry  w tedy m iał 
za sobą zaledwo dziesięciu deputow anych. K to 
wówczas m ógł przypuścić, że tryum fu jąca myśl 
Deakow ska przeżyje zaledw ie la t  37-em, zale­
dwie jedno ludzkie pokolenie? A le praw da, że 
n ik t rów nież n ie mógł przypuśoić, że stronni- 
otwo, stw orzone przez D eaka, dopuści się ty lu  
błędów, ty lu  zboczeń od w łasnych zasad i tem  
się zuży je?  A było jeszcze i to niespodzianką, 
że F ranc iszek  Kossuth, syn  Ludw ika, ów wło­
ski inżynier, sprow adzony do k ra ju  za rządów 
W ekerlego i obwożony po m iastach i m iaste- 
ozkach jak posążek B uddy, okaże się roztro ­
pnym  politykiem , w patrzonym  w praw dzie w to,
00 się w ydaw ało obłoczkiem  na niebie, ale wi­
dzącym  także każdy kam ień na, swej d ro d z e ,— 
polityk  niepospolity  przez to, że będąc wodzem 
obozu rewoluoyjnego, by ł jednak zawsze umiar* 
kow any w słowach i ozynaoh. On się nigdy 
nie uniósł, n igdy  n ie zrobił nikom u ubliżające­
go zarzutu , zawsze po tęp iał obstrukoyjne w y­
b ryk i sw ych stronników , tak ich , jak Lengyel, 
Pap, Nessi, B arabas, a kiedy oni zrobili z tych  
w ybryków  ooś stałego, zrzekł się godności p re ­
zesa stronnio tw a i przestał chodzić n a  posie­
dzenia sejmowe. . M usieli go przeprosić p rzy ­
rzec mu, że będą się iachow yw ali przyzwoicie, 
a słuchali jego poleceń i w tedy dopiero znowu 
staną ł na czele obozu. N aw et w burzliw ych 
utarczkaoh z K huen-H edervarym  i T iszą w y­
stępow ali osobiście A pponyi, A ndrassy, Banffy, 
podnosili pięśoie, łam ali fotele, — K ossuth  za ­
wsze w tak ich  razach sta ł na uboczu i milczał. 
Ta osobista pow aga jego zapew ne dużo się 
p rzyczyn iła  do szybkiego w zrastania s tro n n i­
ctw a niezawisłości, k tóre uareszoie z ostatn ich  
wyborów wyszło jak o  najliczniejszy sejmowy 
obóz i jako  słońce, dokoła którego poczęły k rą ­
żyć inne partye , ja k  dyssydentów  libera lnych , 
n&rodowoów A pponyi’ego, banffistów i ludowców.

Od chwili, w której K ossuth  stanął przed 
Cesarzem, zaczął się now y rozdział dziejów 
austro-w ęgierskich. Ugoda z roku 1867-ego zbli­
ża się ku zachodowi. Coś nowego zajm ie jej 
miejsce, a co to będzie i jakiem i drogam i zdąży 
do tak  uroozystej chw ili, jak ą  P eszt przeżył 
w r. 1867-ym, o tem  n ik t m e m a pojęcia. To 
jedno je s t pew nem , że czem więcej będzie na­
m iętności i roz ją trzen ia  po obu stronach, tem  
rzeozy zajdą dalej i w ostateczności rozdział 
nastąp i większy. T rzeba w zajem nej życzliwości
1 chęci spełnienia w szystkiego co możliwe w 
granicach  jeduośoi m onarchii, "W yodrębnienie 
się ekonom iczne ostateoznie je s t m ożliwe na 
w arunkaob, k tó reby  nie były  zabójcze dla W ę­
gier, albo nieznośne dla A ustryi. O dpowiednia 
forma pow inna się znaleźć, jeżeli je j w yszuka­
niem  spokojnie się zajm ą oba rządy  i oba p a r­
lam enty . T akie jes t ich teraz zadanie. Jeżeli 
ono będzie rozw iązane szczęśliwie, zgodnie, ze 
w zajem ną żyozliwością, z całkow item  uw zglę­
dnieniem  realnyoh interesów, natenczas o zu­
pełnym  rozdziale n ik t nie pom yśli, bo któż się 
w yrzeka dobrych przyjaciół. Ł atw o  rozbudzić 
nowe nam iątnośoi w dodatku do już is tn ie ją ­
cych i posiać waśń, k tó ra stłum i głos rozsądku, 
ale trzeba pam iętać że oałkow ity rozdziel mię­

dzy A u stry ą  a W ęg ,am i będzie wstępem  do 
upadku  ich obu.

Z kół dyplomatycznych.
Dwaj słynui w F urop ie  publioyśoi, F ra n ­

cuz Renó H en ry  i A nglik  Dillon, postanow ili 
wybadać, oo dyplom ccya m yśli o przyszłości, 
jak a  zaraz się zacznie po w ojnie rosyjsko- 
japońskiej. Obaj ze swych badań  zdali spraw ę 
— H enry  w m iesięozn.ku „Q uestions diplom a- 
tiąues et ooloniales“, ' ,  D illon w m iesięczniku 
„C ontem porary R e v % “. Ich  relaoye są zdu ­
m iewająco zgodne z Anbą, chociaż obaj z in ­
nych  źródeł czerpa! ‘ Obaj tedy  stw ierdzają  
rzecz dla nas ważną, iż R osya ty lk o  d latego  
p rzysta ła  na uciążliw y tra k ta t  handlow y z 
Niem cam i, że jednocześnie o trzym ała  od nich 
jak b y  pre lim inarz so jtszu  politycznego, m iano­
wicie Niem cy zobowiązały się popierać R osyą 
we w szystkich poiityoznyoh zajściach, do j a ­
kich da powód wojna z Japon ią, a przyczyniać 
się do stłum ienia rew olucyjnej propagandy, 
ja k a  może pow stać w Rosyi. O ile one m ają 
się w tym  k ierunku  przyczyniać, tego w um o­
wie nie okreśiouo, a e z pewnością omówiono 
tę  spraw ę dokładnie. Być więc może, że się 
Niem cy zobow iązały i -zoiągnąó policy jny  nad­
zór w zdłuż g ran icy , aby  przez nią n ie  p rze­
kradali się rewi iucyc.riści i nie przem ycano 
podburzających  druków, ale być rów nież może, 
że p rzy ję ły  na  siebie obowiązek m ilitarnego 
w spieran ia R osyi. Tu. na  chw ilę przerw iem y 
spraw ozdanie ow ych dwóch publioystów , aby 
wrócić do zanotow anej przez nas wczoraj w ia­
domości z P etersburga jakoby  p. W itte , k tóry  
prow adził z hr. Bille wem układy  handlow e, 
rzekł teraz  do kogoś, £e Polacy m uszą być 
oierpliw i i nie d om agać ' się rzeczy zb y t w iel­
kich, bo rząd carsk i j fs t  skrępow any w aru n k a­
mi postaw ionym i przez rząd berlińsk i, — w a­
runkam i, k tóre R osya m usiała p rzy jąć, ponie­
waż dla niej w danej chw ili najw ażniejszą rze­
czą je s t pom yślnie skończyć w ojnę z Japon ią. 
Jeżeli p. "Witte rzeczy wiście tak  m ówił do „ko­
goś”, to, ja k  na  polityka, na męża stanu , je s t 
za w ielkim  gadułą, czego o nim nie m yślim y. 
A le kto  już  przeozytał rozpraw y pp. H enry  i 
D illona, ten  snadno mógł włożyć tak ie  słowa 
w u sta  W ittego , bo to je s t n iew ątp liw e, że 
P rusacy  doałada ją  wszelkich s ta rań  dyplom a­
tycznych , prow okator V'r-h so cja lis tycznych , 
zgoła wezełkiCi* fottny fi i uajoj eh, aby w z ie ­
m iach polskich u trw alić  stau  ucisku

T eraz w racam y do spraw ozdania w ym ie­
nionych wyżej dwóch publioystów . Obaj za ­
pew niają, że cała flota rosyjska, k tó ra  teraz 
zw olna się grom adzi u wybrzeży M adagaska­
ru, nie będzie dostateczna do w alki z flotą j a ­
pońską i tw ierdzam i japońskiem i. R osya o tem  
w iedziała ju ż  la tem  i d latego podczas układów 
handlow ych z N iem cam i zażądała, aby rząd 
berliński n iety lko  nie protestow ał, jeżeli R o­
sya sforsuje tu reck ie  cieśniny, aby w ystać na 
wschód swą liczną a silną flotę czarnom orską, 
lecz żeby naw et w pływ em  swym na su łtana 
u ła tw ił caratow i ten  zam iar. Otóż sforsow anie 
cieśnin nastąp i zapew ne w m aju, bo w tedy 
będą ukońozone przygotow ania, Poniew aż N iem ­
cy i F ran c y a  nie zaprotestu ją, p rzeto  cały k o n ­
ty n en t europejski będzie milczał, a osam otnio­
na w ten sposób A nglia n ie odważy się wy 
stąpić, chociaż zobow iązuje ją  do tego sojusz 
z Japon ią. Będzie to  zatem  chw ila, w której 
samo przez się cicho zgaśnie przym ierze anglo 
japońskie, a narodzi się w spólna akcj7a m o­
carstw , posiadających nader doniosłe in teresa 
w C hinach, Indo-C hinach  i F ilip p in ach . Te 
m ocarstw a — a są to  N iem cy, F ra n c y a  i S ta ­
ny Zjednoczone — Bilnie się zaniepokoiły  po 
upadku  P o rtu  A rtu ra  rozw ojem  m ilitarnej po 
tęgi Japon ii, obaw iają się je j p rzyszłych urosz- 
czeń i d latego bardzo chętn ie  zażądają w T o­
kio niezw łocznego zakończenia w ojny, a to 
znaczy, źe Jap o n ia  sama będzie m usiała 
pierw sza, chociaż dotąd zw ycięska, prosić o 
pokój.

S tan ie  się podług woli tej możnej koali- 
oyi, a cóż potem  ? Oto poozną działać m oralne 
następstw a teraźniejszej wojny. Podozas niej, 
przez oały rok ubiegły, R osya nauczyła się 
szanować Japon ię , a znowu Jap o n ia  poznała 
w caracie bardzo tw ardego  przeoiw nika. G dyby

zatem  po teraźn iejszej wojnie, k tó ra  nie dopro­
wadzi do żadnego stanow czego rezu lta tu , oba 
te  państw a uw ażały  pokój m iędzy sobą ty lko  
za czasowy rozejm  i zaczęły się przygo tow y­
wać do nowej rozpraw y, toby do osta tka  w y­
czerpa ły  swe siły i spaozyłyby swe na tu ra ln e  
życie. In n e  m ają one w yjście, m ianow ioie n a ­
tychm iast zaw rzeć sojusz i w tedy podzielić się 
panow aniem  w Azyi. M ożna uw ażać za n ie ­
w ątpliw e, że w łaśnie tak  się stan ie , a wówczas 
R osya stan ie  się osią całej po lityk i europej­
skiej, ja k  sojusz rosyjsko-japoński będzie osią 
polityk i św iatowej. Ze w szystk ich  państw  euro­
pejskich  jedne ty lko  N iem cy p rzen iknęły  tę 
przyszłość i dlatego skarb ią  sobie rosy jską ży­
czliwość. Cesarz "Wilhelm p racu je  w tym  k ie ­
runku, nie oglądająo się na opinię swego naro ­
du, k tó ry  nienaw iśoią w szystk ich  Słow ian obej- 
m u e także R osyę i cieszy się z jej wojennyoh 
niepowodzeń.

Oto tak i pogląd na przyszłość w ysnuli 
H enry  i D illon ze sw ych studyów nad m yślam i, 
krążąoem i te raz  w świecie dyplom atycznym . 
W szystko tu  praw dopodobne : tak  logiczne, że 
nieledw ie trzeba powiedzieć, iż tak  koniecznie 
stać się musi. W obeo zaś tego, jakim że złudzę 
niom  oddają się ci, k tó rym  się zdaje, że ca ra t 
ju ż  s tan ą ł nad po lityczną przepaścią!

Korespondencye.
Wiedeń, 12 lutego. 

(Przedłożenie zapomogowe w Izb it panów. Opozy- 
cya p- Jeittelesa. Uchwalenie nowego regulaminu 
przez Izbę panów. Audyeneya Kossutha u Cesarza).

(y). K w ota 15ł/* m iliona koron na zap o ­
mogi dla ludności rolniczej do tkniętej klęską 
zeszłorocznej posuchy, została ju ż  uchw alona 
także przez Izbę panów, przyczem  jednak  pod­
niósł się niespodziew anie głos opozycyi p rze­
ciw tym  corocznie pow tarzającym  się subwen- 
cyom „głodowym**. B ył to głos jeneralnego  dy ­
rek to ra  kolei północnej radzcy  dworu J e i t te ­
lesa. W yszedł on z tego założenia, że tego  ro ­
dzaju zasiłki s ta ły  się już  w A ustry i poniekąd 
sta łą  in sty tu cy ą , k tó rą  zarów no rządy ja k  i 
s tronn ictw a w yzyskują do swoich celów i k tóra 
zapew ne dlatego bardzo łatw o uzyskała praw o 
obyw atelstw a. Zdaniem  p. Je itte le sa  an i isto tna 
p  trzeba p rzyznan ia  tego zasiłku n ie została 
udow odniona, an i też  n ie  zostało udowodnione, 

[dlaczego ak u ra tn ie  1 ó 1/. m iliona m a być p o ­
trzebne* ńa"*złagod zenie skutków  zeszłorocznej 
posuchy. P. Je itte ies  wcale n ie w ierzy  w to, 
aby rolnioy wogóle potrzebow ali w ty m  roku 
pomocy pieniężnej, bo chociaż może ilościowo 
w ypadły  zeszłoroczne zbiory gorzej, ale za to 
oeny obeone płodów rolniozyoh są o 11 do 40%  
wyższe, niż by ły  w roku poprzednim , zatem  
bądź co bądź dochód ro ln ika osiągn ięty  z ziem i 
je s t  w iększy. N aw et i 6kargi na zupełny  brak 
paszy nie trafia ją  p. Je itte lesow i do przekona­
nia, bo przecie — rozum uje on — gdyby  brak  
paszy napraw dę był ta k  ogrom nym , ja k  u trz y ­
mują, to rolnicy pozbyw aliby się swego inw en­
tarza  i sprzedaw aliby  go za bezcen, a tym cza­
sem oeny byd ła jak  były tak  są wysokie. P o ­
mimo tego nieżyczliw ego dla stanu  rolniczego 
w ystąp ien ia  p. Je itte le sa  Izba panów  ogrom ną 
większością zaw otow ala k re d y t 157 j m ilionowy 
na zapomogi N astępnie jednogłośnie przy ję ła  
we w szystkich  trzeoh czy tan iach  p ro jek t no­
wego regu lam inu  obrad dla obu Izb  Rady p ań ­
stw a, k tórego  głów ne postanow ienia podałem  
w przedostatn im  liście.

Nowy regulam in  je s t bezsprzecznie b a r­
dzo rozum ny i p rak tyczny , m imo to jednak 
trudno przypuścić, aby go w obecne] chw ili 
wprow adzono n a  p erząd ea  dzienny Izby  po­
selskiej, bc to rozpętałoby  ty lk o  uoiszone na 
szczęście nam iętności i z całą pew nośoią 
wskrzesiłoby n a  nowo obstrukcyę. A le może 
za ja k i rok, gdy  parlam en t odzyska w całej 
pełni swą siłę do p racy  i poczucie własnej 
godności, przy jdzie  kolej i na  tę  w ażną re ­
formę. O statn ie  doświadczenia, poczynione w 
sejm ie w ęgierskim , nie m o£ą chyba stanow ić 
zachęty do przeforsow ania gw ałtem  tego ro ­
dzaju reform  — natom iast tem  gorliw iej p o ­
w inny w szystkie pow ołane do tego czynnik i 
starać  się o w prow adzenie ich w życie na 
podstaw ie kom prom isu.

Dziś p rzy ję tym  ma być przez Cesarza na

osobnej audyencyi przyw ódzca zjednoczonej 
opozycyi węgierskiej F ran c iszek  K ossuth, syn 
rew olucyjnego d y k ta to ra  z roku 1849, k tó ry  — 
jak  wiadomo, proklam ow ał detro n izacy ę  dy- 
n asty i H absburgów . Poniew aż godzina, o k tó ­
rej odbędzie się ta  audyeneya, nie została ogło­
szona, an i też nie wiadomo, k tó rą bram ą zaje- 
dzie K ossuth  do B urgu, p rzeto  już od godziny 
9 tej rano, m nóstwo ludzi, zw łaszcza s tu d en ­
tów, kręci się koło w szystkich dróg p row adzą­
cych do B urgu , aby zobaczyć tę  in teresu jącą  
postać. T łum y oiekaw ych stoją także koło ho ­
telu  B risto l na K ftrn tuerringu , gdzie zam ie­
szkał K ossuth. J e s tto  m ężczyzna okazały, 
64-letni, w ygląda jed n ak  znacznie młodziej, 
najw yżej na  la t  p ięćdziesiąt parę.

W  stronnictw ie, k tórem u przew odniczy, 
rep rezen tu je  on żywioł, stosunkowo um iarko­
wany,- n ies te ty  jed n ak  w wielu kw estyaoh już  
przez sam w zgląd na nazwisko, jak ie  nosi, 
musi iść w k ierunku  szow inistycznym . D zisiej­
szą audyencyę jego  u C esarza nazyw ają w prost 
w ypadkiem  h is to ry czn y m , m ożliw ym  ty lko  w 
państw ie, k tórem  rządzi m onarcha tak  na 
wskroś k o n sty tu cy jn y  ja k  nasz Cesarz, m ający 
jed y n ie  dobro sw ych ludów  na myśli. Jed en  
z dzienników  tu te jszych  pisze, że jeszoze przed 
miesiącem  prędzej uw ażanoby za rzecz m ożli­
wą, iż bronzowa s ta tu i  F ran c iszk a  I-go na 
pom niku, znajdującym  się na podwórzu cesar­
skiego B urgu, zejdzie ze swego postum entu, 
niż że Cesarz powoła do siebie K ossutha i z a ­
żąda jego  opinii o położeniu politycznem  na 
W ęgrzech.

Wypadki w Królestwie.
Dą .r ow a G órn icza W  nocy z p iątku  na 

sobotę do proehowui kopalni „K azim ierz”, na­
leżącej do T ow arzystw a w arszaw skiego, a znaj- 
duiąoej się „na N iem cach”, dostało się 20 uzbro­
jonych  robotników . Prochow ni strzeg ł stróż ko­
paln iany . Zam knięto  go do budki strażniczej, 
a drzwi budki zatarasow ano deskam i. Z p ro ­
chowni zabrano 8 pak dynam itu , ogóluej wagi 
255 funtów. Tej sam ej nocy w ykonano napady 
na składy dynam itu  J a n a  W alew skiego, L&n- 
derbanku i T ow arzystw a sosnowiokiego. W  D ą 
brow ie zna jdu ją  się 4 pułki pieohoty. Po oko­
licy  snują się patrole, jednakże w pobliżu sk ła­
dów dynam itu  ich n ie  było.

PictrKów. W  n o ry  z p ią tk u  na sobotę 
w sc1- riino nimi-napo lic zn y c h 1 areszbuwan 
wśród robotników  w Zagłębiu  dąbrowskiem . 
A resztow anych odstaw iono do w ięzienia w P io tr­
kowie "W Sław kow ie jed n ą  partyę  aresztow a­
nych, złożoną z 8  robotników , sław kowscy 
przedm ieszczanie odbili wojsku i uwolnili.

t  Ł ódź. "W sobotę przyszło do krw aw ego 
staroia przed fab ry k ą  L eonharda. "Wojsko s trze ­
lało do tłum ów , 18 robotn ików  zabitych , a stu  
kilkudziesięciu  rannych . T ak  samo przyszło do 
staro ia  przy ulicy Łąkow ej, przed fab ry k ą  M ar­
kusa Kohna, gdzie rów nież padło trupem  k il­
kunastu, a rannych  jest trzydziestu . N a R y n ­
ku wodnym  zebrał się k ilku tysięczny  tłum , 
gdy nagle nadjechało  wojsko. Tłum  z n a jw y ż­
szej rozpaozy przeszedł nagle do zupełnej re- 
zygnaoyi. U pad ł na kolana i zaczął się mo­
dlić. S trza ły  wojska poszły ponad tłum em , tak , 
że ofiar nie było żadnych O godzinie 6 po­
południu strze lił ktoś do kom isarza Popowa, 
poczem wojsko dało salwę do tłum u. Ile  padło 
przy tem  zabitych  i rannych  — niewiadom o. 
R obotnicy  unosili ze sobą ofiary. Z raniono ta k ­
że po lioyan ta  i 2 żołnierzy.

"W fabryce G eyera w Ł odzi zabito  20 o- 
sób. "W m ieście m a być ogłoszony stan  wo­
jen n y . W  całej Łodzi panu je  ogrom ne w zbu­
rzenie.

T utejszy  kom ite t polskiej p a rty i socyali- 
stycznej w ydał hasło do zaprzestan ia  stręjku . 
Odezwa jego kończy się s ło w am i: . N iech żyje 
rew oluoya! Nieoh żyje P olska i L itw a  niepo­
dległa! P recz z rządem  m orderców !”

P e te rsb u rg . (Pet. Ag. tel.) Z Łodzi do­
noszą: N a cm entarzu  tu te jszy m  pochow ano o-
koło 144 ofiar rozruchćw . Około 200 rannych  
znajduje się w szpitalu .

Suw ałki. P rzy  tran sp o rto w an iu  rezerw i­
stów na daleki W schód, 60 re ierw istów  z gu- 
bern ii kaliskiej podniosło bu n t i nie chciało 
w siadać do w agonów, tak , że niczem  ich do

m
i

(Ciąg dalszy)
— P an ie  Je rzy , pan  dziś na bal jak iś  jedzie 

p raw da ?
— O! bal!., zw yozajne im ieniny!..
— Czyje?..
— Pani Smoliczowej.
— Dróle de nom! — Ma córk i?
— Ma jedną, nie ładną, nie m iłą, w iecznie 

pochm urną...
— C h a ! c h a ! cha I śliczny  kom plet cnót. .
— A ta  b londyneczka pana, co się źle oze 

•se , czy będzie tam ?
— Jak a , jak a  blondyneczka?...
— Czy to  tajem nica... sercow a?

Je rz y  spochm urniał, lecz od odpowiedzi 
uw olnił go Neron. Jed n y m  skokiem  znalazł się 
w łó d o e ; p an n y  z początku krzyknęły , potem  
zaczęły śm iać się i głaskać piękną, złotaw ą 
głow ę wyżła.

Ł ódka szybko z prądem  w racała ku Ra- 
dolinow u P rzy s tań  była na  skraju  parku , p an ­
ny  w yskoczyły  z łódki i wesoło b iegły  ku  do­
mowi. M arta pierw sza w padła do salonu, o- 
tw orzyła fo rtep ian  i zaczęła grać w a lc a ; Iza z

R eną w irow ały po sali. Je rzy  tym czasem  od 
daw ał służącem u m yśliw skie przybory-

— P an ie Je rzy , un petit tour! M ała próba 
przed dzisiejszym  w ieozorem !

Jerzy  z pew nem  wzruszeniem  u jął kibić 
Izy. T ańczy ła jak  sylf, lekko i z  g raoyą nie­
zrów naną. "Widział tuż przed sobą je j uśm ie­
chnięte oczy, pełne złotych iskierek, je j karm i­
nowe usteczka, rozohylone szybkim  oddechem, 
owiew ał go delikatny  zapach bzu, k tó ry  bił od 
niej... K ręciła mu się głowa, a walc „Syrena** 
falam i upojenia zalewał, odurzał .,

B ył jeszoze cały pod tem  wrażeniem , gdy 
o zm ierzchu dojeżdżał do Skrobińoa Smoliczo­
wej. Całe bliższe sąsiedztwo było ju ż  zebrane 
w jadalni p rzy  herbacie. P row incyonalnym  zw y­
czajem m ężczyźni zajmowali jeduą stronę stołu, 
a panny drugą. N a pierw szych m iejscach z po­
wagą zasiadało k ilka starszych m atron w stro 
jaoh odśw iętnych, noszonyoh już od lad dzie­
sięciu i w ięcej. Damy te zajęte były  p rzew a­
żnie kosztowaniem  wszystkiego, oo się znajdo­
wało stole. Mężozyźni dość hałaśliw ie roz­
praw iali 0 najśw ieższych gospodarskich w yda­
rzeniach, o zbiorach i cenach robotnika, panny 
w milozeniu spcglądały  przez stół na płeć sil­
ną, albo między »obą zam ieniały oiohe, u ryw a 
ue zdania-

| Jerzy  spotkał się odrazu z wejrzaniem

Anusi. O dwrócił zaraz głowę, ale niem niej w i­
dział woiąż przed sobą jej wielkie, pełne sm u t­
ku  oczy i pobladłą tw arzyczką. N ie p a trza ł na 
nią, ale czuł jej obecność w szeregu panien, 
czuł m agnetycznie jej wzrok na sobie podozas 
gdy siadał przy  końou stołu. Zagadnęli go za­
raz sąsiedzi.

— Ależ żuiw a u ciebie Bóg wie po jakiem u 
idą w tym  roku — przeciągłym  akcentem  po­
wiedział W incenty  Salewioz- — Przejeżdżałem  
wozoraj przez I lo zy o e : jeszcze z jęozm ieniem  
nie skońozy łeś!..

— A ja k  zżęty  ! ścierń po k o la n a !
— Dajoie mu pokój, on ma co innego do ro ­

boty ! musi konno jeździć z pannam i z Radoli- 
n o w a ! — burk n ą ł Szym ek,

— P an ie  Je rzy , czy to  praw da, że te  p an n y  
k ładą d ługie bu ty , m ęskie ubran ie  i idą  na 
polowanie ? — ozw ał się w ysoki i oieuki głos 
Jadw isi.

— Nio podobnego nie w idziałem  — odpo­
wiedział Je rzy  nieoierpliw ie.

— P an  z n iem i podobno po całych dniaoh 
gryw a w piłkę — w ygłosiła pow ażnie F e la  
Śmoliczówna.

— W ogóle bardzo tam  przyjem nie ozas spę­
dzana — rzuoił z coraz w iększą iry taoyą.

— Ale ja k  na ty ch  przyjem nośoiaoh gospo­
d ark a  w yjdzie ? toż same żniw a !

— To ju ż  moja rzecz — powiedział, ob iera­
jąc z pasyą niedojrzają  m ałgorzatkę.

Te oczy ! te oczy !.. Pozbyć się ioh nie 
może, prześladują go, ohoó na n ie nie p a trzy  ! 
1 za co? co on im  z ro b ił?  czy przysięgał k ie­
dy, że do żadnej innej kobiety słowa nie 
p rzem ów i? czy się zw iązał ozem ? ozy n ie je s t 
w olny ?

Nic podobnego n ie  z ro b ił , a jednak  czuł 
niejasne, ale do tkliw e w yrzu ty  sum em a S ie­
dział jak  na  szpilkach. O detchnął, gdy ruszo­
no od stołu, wyszedł na ganek 1 stał, paląo 
papierosa, zły, pochm urny... Lecz i tu  n ie ­
długo zostaw iono go w spokoju. Grono pan ien  
z F e lk ą  i Jad w isią  na ozele przyszło go m o­
lestow ać : m iały  być tańce, niech obejm ie k ie ­
row nictw o.

— W ybaczą panie , ale głow a m nie straszn ie  
boli, nie pętrafiłbym  tańczyć... N ieoh panie 
do B olka się zwrócą, on chętnie będzie dy- 
rygow ał...

— J a k i pan  n ieg rzeo zn y ! A m y m yślałyśm y, 
że nam  pan pokaże ja k i nowy m odny tan iec 
z R adolinow skioh salonów 1...

Znow u! D opraw dy, ozego wszysoy uwzięli 
się na  n iego! Nie m ogą mu darow ać now ych 
stosunków , zazdroszczą ohyba....

Z salonu doleciały dźw ięki polki o staro  
| świeckim  zakroju, w ygryw anej na rozstrojonym

fortep ian ie, k tó raś z m am  „pośw ięcała się” .... 
Tańczono zam aszyście, p rzy tu p u jąc  od czasu 
do czasu.... Je rz y  stan ą ł we drzw iuch i patrzał. 
M iga m u różowa, dobrze znana sukienka Anusi, 
potem  b lada tw arz  i ozarne oczy E w uni. T ań - 
ozą dobrze, ale gdzie im m arzyć o tym  w dzię­
ku  i poezyi, jak ie  Iza  potrafi w lać w zw ykły  
walc.. . P rzy m k n ął oczy, p rzypom niał mu się 
dzisiejszy tan iec  z nią.... Nie, tego w pom nienia 
profanow ać nie będzie, po Iz ie z żadną tu  tańczyć 
u ie  potrafi! W y m k n ął się cichaczem  i kazał 
konie zaprzęgać.

— Co ten  Szym ek sobie m yśli? — zw ierzała 
się Jadw isi oburzona Olszewska. (N ajstarsza 
z cór rzadko odryw ano od jej boku dla tańca , 
dzieliła więc z n ią  swe uw agi, nadzieje i troski). 
Do F e lk i an i podchodzi, toć przecież domowa 
pan n a  i bardzo n a  niego łaskaw a. O zakład 
z tobą pójdę, że Smoliczowa oddałaby córkę 
Szym kow i, gdyby  postara ł się ty lko. I  to b y ­
łoby szczęście praw dziw e: jedynaczka, m ajątek  
z lasem, gospodarna, we w szystkiem  m atoe po­
m aga  Szym ek sprzedałby zaraz las, spłacił
długi, wam posagi....

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tego zmusió nie można było. Otoczono ich 
woj kiem  i odprowadzone? napow rót do koszar 
w Suw ałkach. K iedy  ofioer zakom enderow ał 
Bna ram ię broń", jeden  z rezerw istów  sta ł spo­
kojnie, za oo oficer uderzy ł go w tw arz, ale 
rezerw ista  oddał m u z naddatk iem  kolbą k a ra ­
binu, następn ie  połam ał karab in  i podarł na 
sobie m undur, w ołając : „W olę zginąó tu ta j na 
m iejsou, a n a  wojnę nie p ó jd ę ; róbcie ze m ną 
oo ohceoie".

Warszawa. P a rty a  sooyalistyozna w yda­
ła  odezwę do m łodzieży, w zyw ającą ją, ażeby 

oparła  w alkę z uciskiem , prow adzoną w za ­
orze rosyjskim .

Petersburg. (Petersb. A jenoya.) Na 2 ty ­
godnie zniesiono cło na  węgiel do K rólestw a 
Polskiego.

Katowice. Na mocy um ow y pom iędzy 
żand arm ery ą  p ruską a ro s y js k ą , wolno żan ­
darm om  prusk im  przechodzić na stronę ro ­
syjską.

Tydzień życia nerwowego.
Po owej strasznej niedzieli w  W arszaw ie, 

k iedy to huzarzy i kozacy strzela li do bezbron­
nych tłum ów  robotniczych, jeden  z m ieszkań­
ców stołeoznego grodu począł pisać dziennik, 
notując s ta ran n ie  wszystko to, co go w każdym  
dniu  najbardziej uderzyło. N otatk i z pierw sze 
go tygodn ia  przesłał do Ceasu. Pow tarzam y je  
tu ta j :

P o n i e d z i a ł e k .
M iasto pow raoa do daw uego trybu . W i­

dać uspokojenie; sk lepy  tu  i ówdzie jeszoze de 
skam i pozabijane ; wiele o tw artych . R uch  wi­
docznie słabszy, liczne patro le piesze i konne 
nadają  ulicom niem iły w yglą l. D ziennik i wy­
szły. S kw apliw ie odczytyw ano wiadomości o 
klęsoe pod Sandepu. O w ypadkach  w W arsza­
wie i na prow inoyi pisać nie wolno. N ajroz­
m aitsze p lo tk i m nożą się; opow iadają różne 
epizody z ostatn ich  walk ulicznych.

W t o r e k .
W  kółkach p ry w a tn y ch  zb ierają  się g ru ­

py zróżniczkow anych „s t r o n n i c t w o  k tó rych  
is tn ien iu  n ic się przedtem  nie s ły sza ło : tu  szla­
ch ta  „gorętszego serca“ roztrząsa m em oryał 23; 
ówdzie in teligenoya m iejska, o rganizu jąca się 
w dem okratycznem  stronnictw ie um iarkow a- 
n e m ; W szechpolscy, k tórych  w pływ  w m ieśc ie  
ooraz m niej w id o czn y ; to znów „Społeczność 
nowe stronnictw o społeczno-narodowe. Innych  
nie w ym ieniam . — W  pierw szych dwu grupaoh 
uk łada się nowy program  um iarkow any. Szla 
ch ta  „gorętszego serca" i g rupy  mieszczańsko- 
narodow e porozum iew ają się, lecz dotąd  do 
wspólnego program u nie doszli. W ypraoow yw a 
się m em oryał o potrzebach K rólestw a Polskie 
go, zb ierają  się m ateryały  o stan ie  u staw o ­
daw stw a wyjątkowego, o ucisku K ościoła k a to ­
lickiego, o zaniedbaniu  ośw iaty, o sam orządzie.

W szakże nad w szystko poczyna w ybijać 
się ruch, w szczęty w szkołach. W śród uozniów 
w zburzenie. Z apadają uchw ały powszechnego 
s tre jk u  uczniowskiego; żądanie nauki w języku 
polskim  obejm uje najszersze koła studentów  i 
uczniów szkół średnich, rządow yoh i p ryw a­
tnych . Do tego przyłączone są żądania n ieroz­
sądne polityczne i sp ec ja ln e  studenckie np. 
żądanie, aby w ładza zastrzegła, że uozniów nie 
wolno pod żadnym  pozorem w ykluczać z za­
kładów naukow ych ! Rodzice na razie skonster­
now ani; w  m iarę rozszerzania się ruchu  coraz 
więcej m ięaaości. D ają się słyszeć głosy pi^y- 
taku jące  uczniom . Słyszę, jak  rodzice m ówią 
głośno: „Tak jest, nie um ieliśm y w yw alczyć
dla naszych dzieci języka polskiego w szkołach; 
nieohże dziś dzieci (!) same walczą o swe p ra ­
wa ; może przyszła generaoya będzie szczę­
śliw szą". Mnożą się, n iestety , głosy niemocy, 
bezradności, zdania się na los szczęścia. Lęk 
zdejm uje, bo sta re  polskie fa ta lis tyczne  „jakoś 
to będzie", nieoh się dzieje co choe, gorzej już  
być n ie  może — pow tarza się wśród kół rodzi­
cielskich.

O dbyw a się szereg zebrań m łodzieży szkol­
nej. N a jednem  z liczniejszych, odbytem  w obeo- 
nośoi rodzioów i k ilku  nauczycieli, słyszę także 
typow e rozum ow anie 16-letniego młodzieńca: 
„Rozpoczęliśm y ruch  wśród młodzieży, aby  
zaprotestow ać przeciw  szkole rosyjskiej w Pol- 
soe. W iem y, źe na razie nie osiągniem y dla 
siebie pom yślniejszego losu. W iem y, że się n a ­
rażam y bez nadziei skutku, W iem y, że idziem y 
na stracenie, wiem y, że się m arnujem y. I  z tego 
zdajem y sobie dobrze spraw ę. N ie przybieram y 
pozy bohaterów , nie rozpoczynam y w alki z n a ­
jazdem , jak  nasi ojcowie, nie zginiem y śm ier­
cią bohaterską. W iem y, że naw et tej pooiechy, 
jak ą  daje prześw iadczenie w alki za Ojczyznę, 
nie doznam y. W iem y, że nas w ypędzą, źe nas 
oddadzą w  sołdaty, że pójdziem y do głębokiej 
Rosy i — i to wiemy, że stam tąd  w rócim y zła­
m ani, może zn iepraw ieni, że będziem y pisarza 
mi gm innym i, pom ocnikam i fabrycznym i, może 
a jen tam i tajnej polioyi. W iem y, że nie p ad n ie­
m y, lecz, że pójdziem y na m arne. A le w ierzy­
m y, że ta  w alka, k tó rą  rozpoczynam y, owocną 
będzie dla naszyoh następców , dla naszych 
m łodszych braci, dla przyszłej generacyi, że 
je j da możność lepszej przyszłości, pobierania 
nauk i w języ k u  ojozystym . N am  je s t źle bez­
nadziejnie, i le , m y w dzisiejszym  stan ie  żyć 
nie chcem y. T ak  je - t ;  jesteśm y zdenerw ow ani 
i zdepraw ow ani, ale to  szkoła rosyjska nas 
zdepraw ow ała, a nauozyciele R osyanie nas zde­
m oralizow ali..."

T ak i przerażająoy  je s t stan  um ysłów i 
serc, ta k  rozpaczliw y sposób rozum ow ania m ło­
dzieży....

Ś r o d a .
P rzychodzą kolejno wiadomośoi, że gim - 

nazya na prow incyi zastrejkow ały . W  P io tr­
kowie, Częstochowie, K ielcach, L ublin ie , R ado­
m iu, Łom ży, Siedlcach, P ułtusku , W łocław ku, 
szkoły stanęły . N adchodzą wieści niespraw dzo­
ne o b liższych  okolicznościach tow arzyszących. 
R uch  wśród m łodzieży w W arszaw ie rozna- 
m ię tn ia  się; rodzice poskrom ić go an i um ieją, 
ani n ie  usiłują. G im nazyn w W arszaw ie zam ­
kn ięte . Szkoły p ry w atn e  tu  i ówdzie jeszcze 
pracują, lecz kierow nicy szkół p ry w a tn y ch  
zdają sobie spraw ę, że w tak im  stan ie  um y­
słów m łodzieży nauka nie jest m ożliw ą i sami 
swe zakłady  zam ykają. R uch dostaje się do 
gim nazyów  żeńskich i do p ryw atnych  pensyj. 
O pow iadają fakta , zaszłe z panienkam i w gim- 
nazyum  żeńskiem  kapuoyńskiem , gdzie spo- 
liczkow any inspek to r w ezwał wojsko do obro­
ny  przed atakującem i go panienkam i. R uch  na 
pensyach  idzie rów nolegle z ruohem  gim na- 
zyalnym . N iebaw em  wszystkie pensye będą 
zam knięte. W arszaw a, k tó ra się i tak  mało u- 
o*y i mało umie, odtąd przez pew ien czas 
z u p 'łn ie  nie będzie m iała zakładów  nauko­
w y ch ..

Z prow inoyi tym czasem  nadohodzą w ia­
domośoi coraz gorsze. W  Łodzi, Skarżyskach, 
Sosnowcu, w D ąbrow ie G órniczej padły s trza ­
ły. S etki zab itych , tysiące rannych . Obficie 
leje się krew  polska. K rew  oddziaływ a na 
m asy, w y tw arza tę atm osferę nerw ow ą, uzdol- 
n iającą do szaleństw a, zachęca do oporu, wy- 
woływ a potrzebę zem sty, w ytw arza nastrój...

L udzie poczynają sobie lekcew ażyć śmierć, 
chcieć śm ierci, pragnąć śm ierci. W obec zupeł­
nej niem ożności oddziaływ ania na  rozum i 
uczuciowe pobudki mas, z b rak u  w szelkich in ­
strum entów  oddziaływ ania publicznego, jeden  i 
drugi, rozum niejszy, kochający kra j, widzący 
niebezpieczeństwo, opuszcza ręce — i zdaje się 
na łaskę Bożą.

W szędzie tu  panuje anarch ia. N ajw yżej, 
u samej góry, anarch ia, w Z am ku warszaw skim  
a n a rc h ia : s ta ry  C zertkow  w alczy ze śm iercią. 
W e czw artek  zdawało się, że już na  wieki 
zam knął złe oczy. W iadomość okazała się przed­
wczesną — o d /y ł i w m ękach przedśm iertnych 
jeszcze się pasuje. Jego  zastępca w cyw ilnym  
rządzie, senator Podgoroanikow , zaniem ógł cię­
żko i zdał urzędow anie. N aczelnik kancelary i 
jenera ł-gubernato ra , M iękin, w ytresow any na 
zgadyw anie m yśli swoich przełożonych, bez 
nich bezradny. F ak ty czn y m  panem  W arszaw y 
je s t dziś w szechw ładny oberpolicm ajster w ar­
szawski, pu łkow nik bar. N olken, ozłowiek pono 
dobrej woli, lecz zupełnie pozbawiony pełno­
m ocnictw a i zależny od wyższych dyspozycyj.

Niższe organy w ładz od la t  zdem oralizo­
wane. Sprow adzona zewsząd banda łapow ników  
w nikim  nie budzi poszanow ania do władzy. 
N ajniższe o rgana w ładzy, żołdaki z karab inam i 
nab itym i, z „sztycham i41, wałęsają się po u li­
cach, aby przy noonych rew izyach szukać za 
rublem  u podejrzanych przechodniów. W ładza 
przem ieniła się w zupełne przeoiw ieństwo sw e­
go przeznaczenia.,.

A narch ia  u góry — bezład w um ysłach 
i w czynaoh. B rak wszelkiej o rganizacyi adm i­
n istracy jne j i brak  organizacyi społecznej w y­
tw orzył dziw ny stan  zupełnej anarch ii w K ró ­
lestw ie Polakiem.

C zw artek.
Pojaw iły  się pogłoski o „w yrokach śm ier: 

oiu na 23, podpisanych pod m em oryałem  do 
ks. M irskiego. R ozpoozyna się terror. K om itet 
strejkow y przem ienia się w kom itet te rro ry s ty ­
czny. R ozpuszczona wiadomość o zaszty letow a­
niu  po lieyanta na Lesznie, oficera dragonów  
w jego m ieszkaniu, o zam iarze szty letow ania 
rodaków, „ugodowcówu i „wszechpolaków"...

T erro r działa — na razie nie sztyletem , 
lecz „w ielką g ęb ą“. Chce zatrw ożyć. To pierw ­
szy cel.

W ieczorem  dziesięcioro zdeterm inow anych 
w yrostków  zrabowało sklep broni S- B agiń 
skiego w środku m iasta, w oczach policyi przy 
ulioy D ługiej 19.

P ią tek .
Robotnik, pismo sooyalistyozne, wychodzą­

ce od la t 10 w K rólestw ie, przyniósł „wyroki 
śm ierci11. Z astre jkow ała d rukarn ia  O rgelbranda 
na  ul. Hożej.

Sobota.
P rzerw ano praoę w drukarn iach  w szyst­

kich pism polskich w W arszawie- żad n e  pismo 
polskie w sobotę w W arszaw ie nie wyszło. Na 
m iasto padł strach, co będzie ju tro , oo p rzy ­
szłość nam  przyn iesie?

Źle jest- T rzeba uozynió w szystko, aby 
nie było coraz większpno nieszczęścia.

Przed wyborami do lwowskiej Bady miejskiej
Lwów 14 lutego.

Z powodu zbliża jących  się w yborów  do 
R ady  m iejskiej ag itacyę  przedw yborozą rozw i­
nięto już na  w szystkich  frontach. W łaściw a 
w alka rozegra się m iędzy tzw. kom itetem  m iej­
skim  a gronem  ludzi, k tó rzy  nazw ali się zje­
dnoczoną opozycyą. T a  „opozycja" od daw na 
już  szykuje się do boju. „K om itet m iejski" do­
p iero wczoraj w ystąp ił na urządzonem  w sali 
g im nastycznej szkoły im. M ickiew icza publi- 
oznem zgrom adzeniu wyborców. W y stąp ił do 
w alki później od swoich przeciw ników , lecz za 
to  w ystąp ił z program em  realnym , jasno  i do­
b itn ie  określającym  zadania i cele, k tó rych  
spełnienie przy jm ą na siebie jego kandydaci 
w razie  w yboru. N a zgrom adzenie p rzyby ła  
znaczna liczba uczestników , a byli to ludzie 
przew ażnie ze sfer zam ożnych, ja k  adw okaoi, 
lekarze, zasobniejsi przem ysłow oy i kupcy, w yż­
si urzędnicy itp .

Zgrom adzenie zagaił około godziny siódmej 
z w ieczora pan G etritz , poczem jeden z człon­
ków kom itetu  odczytał p ro jek t odezwy do wy- 
boroów, zredagow anej przez kom ite t, a zaw ie­
rającej program  pracy, czekającej nową Radę. 
N a w stępie powiedziano, iż „kom itet m iejski" 
i wokół niego g rupu jące  się żyw ioły reprezen­
tu ją  dotychczasow ą tra d y c ję  rządów  w gm inie. 
S ilna  i is to tna  unia m ieszczaństw a z tzw. inte- 
ligencyą b y ła  zawsze celem, do którego ten  
kom ite t zm ierzał. Przeciw ko dzisiejszym  trą ­
dy cyom gospodarki gm innej walczy ag itacya 
nie zawsze uczciwa, k tó ra  lekkom yślną, z oso­
b istych  pobudek w ypływ ającą k ry ty k ą  u tru d n ia  
spokojną pracę w R adzie, osłabia w pływ  i zna­
czenie m iasta  na zew nątrz  wobec k ra ju  i rz ą ­
du. Uczciw ą k ry ty k ę  zawsze uszanow ać należy. 
Lecz trudno  nie potępić k ry ty k i, k tórej oelem 
je s t nie dobro m iasta, lecz to, by  w m iejsce 
dzisiejszych ludzi w prow adzić innych , a więc 
k ry ty k i walczącej nie o rzeczy, lecz o osoby.

Lw ów  wszedł pod dotychczasow ym i rz ą ­
dam i na drogę europejską, na k tó rą  zaprow a­
dziła go śm iała po lityka inw estycyjna. Inw e- 
stycye otw orzyły  m iastu nowe dochody, lecz 
również zw iększyły m achinę adm inistracyi. Po­
trzeby  ku lturalne, hygieniozne, społeczne i t. d. 
ludności w zrastają  olbrzym io szybko z każdym  
niem al dniem; by sprostać tym  zadaniom , po­
trzeba w zarządzie m iasta  w ielkiej energii, do­
brych  chęci do pracy i zdrowej, czerstwej ini- 
oyatyw y. Przyszłe zadan ia  nowej R ady  są i l i ­
czne i w ielkie. Oto n a jg łów niejsze: należy śoi- 
śle zakreślić kom petencyę sekcyj, kom isyj i 
pełnej R ady, usunąć nieufność do adm in istra­
cyi m iejskiej, przeprow adzić reorganizacyę m a­
g istra tu , poddać gruntow nej rew izyi adm inistra- 
cyę dóbr gm iny i dochodów niestałych , w za­
rząd gm inny w prow adzić rządnośó, ład  i ener 
giczne kierow nictw o, wogóle w ytw orzyć admi- 
n istracyę dobrą, w yda tną  a tan ią . Sum a budże­
tu  gm iny naszej w ynos’ jedną p ią tą  sum y 
budżetu całego k ra ju , a rów na się sum ie budże­
tu  krajow ego z przed la ty  dziesięciu. "Widać 
ted y  z tego ja k  olbrzym ie są dziś w ydatk i 
Lwowa. By tym  w ydatkom  sprostać, gospodar­
ka gm inna musi być rozum nie oszozędną, do 
m ożliw ych w yżyn podnieść trzeba dochody 
z przedsiębiorstw , bo podatkow ej siły ludnośoi

nadużyw ać nie można. P iekąoą jest sp raw a bu­
dowy w łasnych budynków  na pom ieszczenie 
szkół, w alka z analfabetyzm em  i wiele po stu ­
latów  hyg ieny  szkolnej. Ogólne postu laty  h i ­
gieny społeoznej streszczają się w potrzebie 
założenia wielkiego, bezpłatnego zakładu  de- 
synfekcyjnego, doprow adzenia wodociągów aż 
do peryfery i m iasta i założenia gm innego za­
kładu  pogrzebowego. Spraw a budow y kanałów  
zaw isłą je s t od subwenoyi rządow ej, o n ią  więc 
walczyć potrzeba. P iekącą ze względów hygie- 
nioznyoh je s t spraw a bruków; dotąd Lw ów  po­
siada ty lko  17%  u h °  b ruzow anych  granitow em i 
kostkam i, zaś 83“/0 jes t ulic poprostu b itych  
i szutrow anych.

D alej idą spraw y m iejskiego lom bardu 
i m iejskiej K asy  Oszczędności- K w estya droży­
zny hasłam i ulicznem i rozwiązać się nie da; 
w hazardow ne przedsiębiorstw a gm ina wdawać 
się nie może, lecz tylko planow ą, spokojną 
akcyą i rozum ną polityką targow ą zw alczać 
może drożyznę, Spraw a i tan ich  m ieszkań ró ­
wnież załatw ioną być musi. G azow nia i zakład 
e lek tryczny  są już u kresu swojej produkcyi, 
o ich rozszerzeniu więc ja k  najrych lej pom y­
śleć się musi. A z zadań ogólnych obniżenie 
oiężarów podatkow ych i w alka z fiskalizmem 
m uszą leżeć nowej R adzie na sercu. O rozu­
mnej reform ie o rd y n a c ji wyborczej rów nież 
R ada zapom nieć nie może. D otąd Lwów w yda­
tk i swoje opędza sam odzielnie, liozne jego  po­
stu la ty  do k ra ju  i rządu  od w ielu la t  staw iane, 
po dziś dzień są niespefhiope. Od k ra ju  Lwów 
dom ag i się : zm iany k» jow ej ustaw y szkolnej, 
zw retu  częśoi kosztów p iło w y  tea tru  m iejskie­
go i m uzeum  przem ys^w egp,,, budowy domu 
popraw y dla n ieletn ich  j  rzeatępców, organ iza­
cyi publicznej opieki nad ubogim i w tym  du­
chu, by ciężary, dziś na barkaoh m iasta spo­
czyw ające, częściowo przenieść na kraj. Od 
rządu dom aga się L w ó w : zniesienia rządowej 
akcyzy, reform y opodatkow ania czynszów, sub- 
w encyi na kanały , zw rotu kosztów za u trz y ­
m anie gościńców cesarskioh przez m iasto p rze­
chodzących, rozpoczęcia w tym  jeszcze roku 
budowy kolei Lwów Podhajce i ulokow ania dy- 
rekcy i tej kolei we Lwowie, przyśpieszenia 
spraw y kolei Lw ów -K am ionka-Stojanów , w koń­
cu przeniesien ia za rogatki ram py kolejowej, 
przeoinającej ulicę Żółkiew ską.

Po odczytan ia tego program u, którego 
treść podaliśm y wyżej, 1 zw rócił się do zebra 
nych im ieniem  kom itetu  pan  Bolesław  L ew i­
cki z prośbą, by, kto  ma jak ie  uw agi, zechciał 
je w ypow iedzieć, a postu la ty  słuszne kom ite t 
ohętnie p rzy jm ie do swego program u.

' P an  M atyaszek dom agał się, by dla stw o­
rzenia kontro li, kto dzięki jakiem u program o­
wi został w y b ra n y , każdy  z kandydatów  
„m iejskiego kom itetu" program  jego podpisał. 
Będzie to rodzaj d e k la rac ji, k tóry  m oralnie 
danego kan d y d a ta  w razie jeg o  w yboru obo­
w iązyw ać będzie. — Przyjęto . -  A dw okat dr. 
K rosiński podniósł, że w R adzie zasiada k ilka 
jednostek, k tó re bezpłodną k ry ty k ą  robioną 
dla galery i i ulioy, a n ie dla dobra m iasta 
tam u ją  p racę R ady . W obec tego wskazuje 
mówca na  konieczność reform y regulam inu 
obrad R ady m iejskiej. W  R adzie, złożonej ze 
stu  członków, t. zw. koło m ieszczańskie liczy 
33, zaś tyoh, k tó rzy  nazyw ają się „opozycyą11, 
je s t 67. Jeżeli w ięc isto tn ie  tak  je s t ,  że 
m niejszość rządzi, to dzieje się to ty lko  dla 
tego, że mniejszość ta je s t p ilną  i praoow itą, 
p r z y c h o d z i  n a  każde posiedzenie R ady  i w ten  
sposób przy n ielicznycn  kom pletach na  je j po­
siedzeniach stanowi isto tną większość, kom ple­
ty  bowiem zw ykłych  posiedzeń R ady  w yjątko ­
wo ty lko  p rzek racza ją  liczbę pięćdziesięciu, a 
w niej zawsze staw i się „koło m ieszczańskie" 
in  pleno, — P au  N iem czynow ski wskazał na 
potrzebę reform y s ta tu tu  m iasta w k ierunku  
sposobu w ybieran ia R ad y  nie w całości co la t 
sześć, lecz po połowie oo la t trzy . System  ten 
w prow adza zam ęt i u trudn ia wyborcom oryen- 
tow anie się. Dr. K aro  wniósł, by w prog ra­
m ie kom itetu  w yraźnie pow iedziano, że R ada 
stać ma zawsze, ja k  dotąd, pod względem  w y ­
znaniowym  na g runcie  to leranoyi i rów no­
u praw nien ia  w yznań. Zaś dr Sokal podniósł, 
że to leraneya ta  w inna być is to tn ą  i czynną, 
a n ie ogran iczać się jed y n ie  do platonioznego 
poszanow ania w yznań i nie wychodzić ze sfe­
ry  uczuciowej w yłącznie. N astępnie ten  sam  
mówca słusznie k ry tykow ał b iu rokratyzm  m a­
g istra tu , w skazując na  to, że w ładze autono­
m iczne tern właśnie od rządow ych odróżniać 
się pow inny, że jak  najm niej w inny  być b iu­
rokratyczne. D y rek to r pan M ajerski om awiał 
spraw y szkolnictw a i w ykazał, że konieoznem 
jes t , by Lwów sta ra ł się tak  u k ra ju  
jak  i u rządu  o zak ładanie we Lw ow ie szkół 
faobowych.

U w agi w ym ienionych mówców i w yrażo­
ne przez n ich  słuszne postu la ty  p rzy jm ie ko­
m ite t do swego program u, k tóry  za k ilka dni 
ukaże się w druku.

N a wniosek adw okata dra Solańskiego 
zgrom adzenie jednom yślnie przyjęło p rzed sta­
w iony przez kom ite t program  z wyżej w yli­
czonym i dodatkam i, poczem o godz. 9-tej zgro­
m adzenie zam knięto.

Ułożeniem  listy  kandydatów  zajm ie się 
kom ite t w dniach najbliższych.

Towarzystwo wzajemnej pomocy ziemian,
założone we Lw ow ie pod przew odnictw em  po­
sła A lb ina R ayskiego, dyr. W łodzim ierza M al­
czewskiego, prezesa d ra W ładysław a K ra iń  
skiego, prezesa Tow. gospodarskiego dr. W ło­
dzim ierza Kozłowskiego, posła J a n a  V iv iena i 
p. K azim ierza O bertyńskiego, budzi w ielkie 
zainteresow anie wśród ziem ian, czego najle­
pszym  dowodem je s t fak t, że mnóstwo ziem ian 
przystępu je na członków do tego Tow arzystw a.

Jak k o lw iek  dopiero 1 bm. dokonano w y ­
boru dyrekoyi (poseł J a n  V ivien, dr. S tan . Do- 
bieoki i radny Bolesław Lewioki), ju ż  do dnia 
9 b. m. p rzystąp ili i gotów kę w nieśli p p .; J a n  
hr. Szeptycki z 10 udziałam i, Zdzisław  hr. T a r­
nowski, Bolesław Śm iałow ski, K azim ierz Ober- 
tyński, Tadeusz Cieński, S -anisław  Nałęcz Ł ą- 
żyński, L udw ik , bar. B riiekm ann, K arol W i­
szniew ski i A niela H ubicka z 6 udziałam i, Bo­
gusław  Cieński i Napoleon Gołaszewski z 3 
udziałam i, Adolf C ieński, W łodzim ierz Malozew- 
ski, K lem ens hr. Dzieduszyeki, Jó ze f hr. Po 
tocki, M ikołaj Podlew ski, A lbin  R ayski, dr. T a ­
deusz Skałkow ski, dr. W ładysław  K raińsk i, dr. 
W łodzim ierz Kozłowski, Jó ze f M iliński, Rom u­
ald R unge i dr. A leksander hr. Skarbek z 2 
u d z ia ła m i; Zdzisław  Younga, Michał G arapich , 
W łodzim ierz Truskolaski, S tanisław  D ydyński, 
S tefan ' Sękowski, dr. J a n  P ay g ert, H enryk  
M ierzeński, Ludw ik Szczepański, dr. S tanisław  
Hofm okl, E dw ard  M ftnter, Ja n  V ivien, J a n

G urzkow ski, dr. J a n  R ozw adow ski, P io tr Szcze­
pański, K azim ierz Rojowski, dr. S tanisław  B ie­
liński, J a n  Leszczyński, S tanisław  Zwolski, dr. 
S tanisław  Nowosielecki, Karol Menoel, dr. A r 
tu r W iktor, F rauoiszek Rozwadowski, E ustachy  
W olski, Ju liu sz  Gołębski, B ronisław  Żukiewicz, 
R yszard  Jan ick i, S tanisław  Ostaszewski, Zofia J a ­
nicka, Leon Teodorowicz, T y tus K orczak Ko- 
ry tyńsk i, J a n  M azaraki, K lem ens Torosiewioz, 
dr. Paw eł D ąbrow ski, A leksander Pragłow ski, 
S tanisław  N ieuzuja Śm ieszko, H en ry k  Potw o­
row ski, S tanisław  Gołaszewski, Ju liu sz  hr. T a r­
nowski, L udw ik  H orodyński, K azim ierz W in ­
nicki, K azim ierz Jadow ski, Zdzisław  O bertyń- 
ski, S tan isław  S tankiew icz, Jó ze f Pałac, Adam 
T re te r, O skar Sohnell, dr. A ugust Łoziński, Bo­
lesław  Lew icki, B ronisław  Żukiew icz i dr. S ta 
nisław  Dobiectci z 1 udziałem.

Czas najw yższy zakasać rękaw y i w imię 
Boże wziąó się do praoy spokojnej, leoz ciągłej 
a zawsze świadom ej celu, obowiązków i odpo­
wiedzialności wobec k ra ju  i społeozeństw a. Z ie­
mia daje odpow iedni procent, ale trzeba ją u- 
m iejętn ie  pielęgnow ać, dopom agać jej, koohać 
ją. Zrozum ieli to obyw atele zaohodniej ozęśoi 
k ra ju  i przed 3 la ty  założyli pod przew odni­
ctwem  posła S tefana Sękowskiego „W zajem ną 
Pom oc", k tó ra  daje dobre rezu lta ty . S m utny  
zaś s tan  ziem iaństw a we wsohodniej części aż 
nad to  w skazuje, że opam iętan ie i tu  powinno 
p rzy jść corychlej.

W  te j też m yśli szerokie grono ziem ian 
p rzystępuje do nowo pow stałej instyftlcyi. O de­
zwa, rozesłana do społeozeństw a, odnosi pożą­
dany skutek. W ezw ane szersze koła do wzięoia 
udziału  w tej patryotyoznej akcy i s ta ją  do ape­
lu i nie w ątp im y, że całe społeczeństw o w do­
brem  zrozum ieniu w spólnego in teresu  spraw ę 
tę  popierać będzie.

Wypadki w Rosy i.
(Telegramy Petersburskiej A jencyi telegr.)
Moskwa. W czoraj rozpoczęła się sesya 

ziem stwa. Z araz jed n ak  na początku uchw alo­
no rezoluoyę, że ziem stw o w obecnem  położe­
niu nie je s t w stan ie  obradow ać i pracować.

Petersburg. Studenci m oskiewskiego u n i­
w ersy te tu  w ystosowali do profesorów poli­
techn ik i petersburskiej adres, w k tó rym  z ra ­
dością w ita ją  p rzejaw y zbliżenia się uozniów i 
profesorów. Dzięki tem u upadn ie w gruzy  m ur 
wzniesiony przez rządy  pohoyjno-b iu rokraty ­
czne m iędzy gronem  profesorów, a słuchaczam i. 
W  jedności siła! S tudenci spodziew ają się, że 
tą  siłą zdobędą w szystkie polityczne oele i o- 
siągną akadem ickie swobody, niezbędne dla 
ku ltu ralnego  rozw oju narodu.

Wojna rosyjsko-japońska
Tokio. Rosj auie w sobotę ostrzeliw ali p ra ­

we japońskie skrzydło. R osyanie sypią tam  
szańce, a w miejscowości M eutaszan ustaw ili 
24 dział. Japończycy  osaozyli w Sieszang od­
dział rosyjskiej konnioy. T rzech Rosyan zg inę­
ło, 11 jes t rannych .

Petersburg, (Ros. Aj. tel.). K uropa tk in  te ­
legrafuje pod d atą  12 b. m : Dziś rano  o godzi­
nie 4 oddział japońskiej konnicy złożony z 300 
żołnierzy uszkodził lin ię  kolejow ą i to r kolejo­
wy koło H sengting. P rzerw a jednakże trw ała  
ty lko  i rótko, poczem ruoh przyw rócono. D nia 
11 b. m. odparto  a tak  piechoty japońskiej. Te 
go samego dnia Japończycy  ostrzeliw ali pagó­
rek  putiłow ski, przyozem  po naszej stron ie był 
jeden  zabity , a k ilku rannych . W edle a u ten ty ­
cznych spraw ozdań od dn ia  25 do 29 stycznia 
wzięliśm y do niewoli 221 zdrowyoh Jap o ń czy ­
ków, a 122 rannych .

Paryż. N a wozorajszem posiedzeniu komi- 
syi hullskiej postawiono ostateozne w nioski ze 
strony A nglii i Rosy i. W niosek angielski s tw ier­
dza, że w nocy z 21 na 22 październ ika nie 
znajdow ał się an i żaden torpedow iec, an i kontr- 
torpedow ieo wśród flotylli rybackiej, jak  to 
przebieg  śledztw a w ykazał, nie było więo po­
wodu do strze lan ia  przez flotę rosyjską. P rzy  
kanonadzie nie zachowano należy tej ostrożno­
ści, ażeby nie przynieść szkody flotylli ry b a ­
ckiej, a okręty  rosyjskie odjechały, nietroszoząo 
się o pomoc dla ran n y ch  rybaków  i uszkodzo­
nych łodzi rybackich . A ni na rybaków , an i na 
kom endantów  statków  rybaokich nie pow inna 
spaść żadna odpowiedzialność.

R osyjski w niosek o p iew a : E skadra  rosyj­
ska postąpiła zgodnie z przepisam i i spełniła 
swój obowiązek w ojenny, a na adm irale  Roże- 
stw ieńskim  nie cięży żadna odpowiedzialność. 
R ząd rosyjski ubolewa, żezajśo ie  to pooiągnęło 
za sobą n iew inne ofiary i chociaż odpow iedzial­
ność jest w ykluozona, rząd rosyjski gotów je s t 
pokryć poniesione s tra ty  m ateryalne  i w tym 
oelu poddaje się w yrokow i try b u n a łu  haskiego.

*» «
K oresponden t Nowego Wremienia rozm a­

w iał w Aden z jenerałem  Stósslem . StOssel 
protestow ał przeciw  tem u, oo o kapitu laoyi 
P o rtu  A rtu ra  p iszą angielskie i japońskie p i­
sm a i tak  się w y raz ił: „U czyniłem , co ty lko 
było możliwem. A m unioyi i artyku łów  spożyw ­
czych już  nie m ieliśm y. N a dw adzieścia pięć 
kilom etrów  długi fro n t ob iony  pozostaw ało 
nam  8000 ludzi, a połowa z n ich ledw ie j e ­
szcze n a  nogach sie trzym ała . Z am unioyi po­
zostały nam  ty lk o  g ra u a ty  m ałego kalibru , 
k tóre przeciw  japońskim  ciężkim  działom  oblę- 
żniczym  były zupełnie nieużyteczne. K arab i­
now ych nabojów  m ieliśm y 2,000000. Podczas 
siedm iom iesięcznego oblężenia p rzek rad ła  się do 
tw ierdzy  ty lko  jedna dżonka z m ąką. Oto są 
powody, dla k tó rych  postanow iłem  kap itu lo ­
wać. Śm ierć K ondra teńk i ciężką była dla nas 
s tra tą . K ondrateńko  nie był rannym , lecz na­
cisk pow ietrza p rzy  eksplozyi g ran a tu  cisnął 
nim  o mur, o k tó ry  rozbił sobie czaszkę. Po­
m iędzy m ną a innym i jen era łam i nie było ża ­
dnych  nieporozum ień. U czyniliśm y nasz obo­
w iązek, a ani na  ohwilę nie mieliśmy’ nadziei 
pomocy od K u ro p a tk iu a  lub Rożestw ieńskie- 
go. Poddać się byliśm y zm uszeni".

Rów nież w Aden w yraził się Stóssel przed 
korespondentem  paryskiego M atin, że oar i se ­
n a t osądzi, czy obowiązkiem  jego było popeł­
nić czyn bohaterstw a ozy też zbrodnię, tj. w y­
sadzić tw ierdzę w pow ietrze. „M ilszem nu 
je s t — rzekł Stóssel — m niej sław ne w dzie­
jach imię, niż mieć na sum ieniu żyoie trz y ­
d ziestu  tysięcy ludzi".

Śmierć i zaludnienie.
N iezm iernie in teresu jącą kw estyę sooyolo- 

gii i dem ografii poruszono w paryzkiem  Towa­
rzystw ie statystyoznem , m ianowiois k w e sty ę : 
ozy zm niejszenie śm iertelności za pomoą rooz-

m aityoh urządzeń hygienicznyóh, przyozynia 
•ię do powiększenia zaludnienia k ra ju  ?

Owóż znany uczony Jak ó b  B ertillon  wy­
kazał na podstawie praw a paralelizm u, że l i ­
czba urodzeń znajduje się w ścisłym zw iązku 
równoległości ze stopniem  śm iertelności w da­
nym  k r a ju : w tych krajach, w k tó rych  śm ier­
telność je s t wielką i liczba urodzin je s t w ię­
kszą, niż w tych, gdzie śm iertelność n iew ielka; 
w ty ch  ostatn ich  bowiem liczba urodzin ró ­
w nież je s t mniejszą,

B artillon  utrzym uje, że w edług dokładnie 
spraw dzonych tablic s ta tystycznych , zebranych  
we w szystkich  krajach E uropy, praw o owego 
paralelizm u sprawdza się co do jo ty . W  k ra ­
jach , w k tó rych  śm iertelność je s t niższa od 20 
osób na 1.000 mieszkańców, liczba urodzeń w y­
nosi 30 na tysiąc. Na odw rót w krajach , w 
k tó rych  śm iertelność przew yższa 20, liczba u- 
rodzin zawsze przekracza 30 i dosięga do 35 
tam , gdzie śm iertelność je s t wyższą niż 32 na 
tysiąc.

P arale lizm  ten, jeżeli je s t praw em  is to t­
nie, praw em  nieodzownem i niewzruszonem , 
byłby bardzo sm utnym , gdyż niepodobna b y ­
łoby zw iększyć ludności k raju , przez zm niej­
szenie śm iertelności, równolegle bowiem ze 
zm niejszeniem  śm iertelności, zm niejszyłaby się 
liczba urodzeń. A z drugiej strony , ra tow anie 
słabych i starców , k tórych  w ydzieram y śm ier­
ci, osłabiałoby ty lko  naród, gdyż zw iększałoby 
liczbę nieudolnych, nie zw iększająo ogólnej 
liozby luaności.

Czy nie w ynikałoby więo z tego — po­
w iada B ertillon  — iż pozostaw ić należy śmier- 
oi swobodę, n iechaj w yrębuje dowolnie w lesie, 
gdyż każdy w yręb pozostawia m iejsce dla no­
wych m łodych drzew ? Inaczej m ielibyśm y ty l­
ko sta re  drzew a bezsilne.

Pogląd ten  odbiera wartość społeczną r a ­
tow aniu chorych. Po co ich ratow ać ze s tano ­
w iska demograficznego? Jednostk i um ierają, l^cz 
zastąp ią  je  nowe jed n o stk i, lepiej uzbrojone do 
w alki o byt, do udziału w w ielkim  bankieoie 
ludzkości.

W ojnę m ożnaby z tego stanow iska uznać 
rów nież za dobrodziejstw o ludzkości, chociaż 
nasuw a się refleksya, że w ojna ścina młode 
drzewa, najzdrow sze i najsilniejsze, a pozosta­
wia pnie znużone, pokry te  mchem.

W  każdym  razie n a tu ra , usuw ając isto ty  
najsłabsze, w edług idei B ertillona, wie co czyni 
i nie należy jej się sprzeciw iać z tą  chorobliw ą 
m anią, k tó ra p ragn ie  przedłużyć egzystenoyę 
ziem ską tysiąca i m ilionów istnień.

P rzypom ina to znaną p ro p o zy cję  socyali- 
sty  Proudhom e’a, i i  należy nowo narodzone dzieoi 
pogrążać często w zim ną wodę, by  się s iln ie j­
sze przez to hartow ały , a słtfbsze um ierały. 
R ’ sa wzmocniłaby się w ten sposób i B e rtil­
lon m ógłby powiedzieć, że naród nioby na  tern 
nie traoił, gdyż rodziłoby się więcej dzieci, 
z pom iędzy k tó ry ch  mógłby wybierać.

Ludzkość jednak , spodziew ać się należy, 
nie zaakcep tu je  ty ch  idei, pomimo, że p a ry ­
skie tow arzystw o s ta ty styczne  oklaskam i u- 
w ieńezyło w yw ody B ertillona. N ie zaakcep to ­
w ałaby ich naw et wówczas, gdyby b ły  z n a ­
ukow ą ścisłością dowiedzione (co podlega je ­
szcze dyskusyi), poniew aż sprzeoiw iają się 
zanadto  w szystkim  tendenoyom  naszej cyw ili- 
zacyi, je j całej umyslowości, a przedew szyskiem  
je j stronie uczuciowej, tym  źródłom  szla- 
chetuym , z k tó rych  p ły n ą  w szystkie w ysiłki 
ludzkości. - .

KRONIKA.
Lwów 14 lutego.

M ''anowania. Minister obrony krajowej zamia­
nował wicesekretarza ministeryalnego dra Stanisła­
wa Okęckiego sekretarzom ministeryalnym.

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości za­
mianował kandydata notaryalnego w Wadowicach 
Romana Armatysa notaryuszem w Jaworznie.

Zatw erdzenie wyborów. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Karola Soboty, właściciela dóbr w Pod- 
horfeach, na jirezesa Rady powiatowej w Kałuszn; 
Stefana Sozańskiego, właściciela dóbr w Sozanin, 
na prezesa, a X. Grzegorza Wasylkiewicza, gr. kat. 
proboszcza w Łuiku górnym, na zastępcę prezesa 
rady powiatowej w Stary Samborze; wreszcie 
Adama Tretera, właściciela dóbr w Laszkach kró­
lewskich, n.a prezesa, a Stanisława Wybranowskie- 
go, właściciela dóbr w Kimirzu, na zastępcę preze­
sa rady powiatowej w Przemyślanach.

Burmistrzem miasta Diobobycza wybrany 
został p. Jan  Niewiadomski, przemysłowiec.

Stan zdrowia X. arcybiskupa Hryniewie­
ckiego jest z każdym dniem pomyślniejszy. Do­
stojny pacyent opuszcza już łóżko codzień na parę 
godzin i może się już sam przechadzać po pokoju.

Projekt nowego szpitala we Lwowie 
Przeor konwentu Bonifratrów w Krakowie, znany 
ze swej humanitarnej działalności, kończąc w roku 
bieżącym nowy wspaniały szpital w Krakowie, po­
czynił pierwsze informacyjne kroki w celu otwarcia 
konwentu i szpitala we Lwowie.

Nie każdemu z mieszkańców grodu naszego 
wiadomo, że obecny szpital wojskowy na Łyczako­
wie był do roku 1786 własnością konwentu Boni­
fratrów, ufundowany w r. 1659 przez króla Jana III . 
Burze dziejowe, które wstrząsały naszą ojczyzną 
prawie przez wiek cały, oddziałały fatalnie na za ­
kon „Św. Jans Bożego. Klasztory na Litwie, Rusi 
i Królestwie uległy zamknięciu, w G alicji ska­
sowane zostały w r. J 786 konwent i szpital we 
Lwowie, a w r. 1790 w Przemyślu, ocalało więo 
z dawnej polsko litewskiej prowincyi zaledwie dwa 
konwenty : w Krakowie i Zebrzydowicach.

Wznowienie fundacyi króla Jana III , tak dro­
giego miastu naszemu, powinno z jednej strony po­
budzić gorąco do czynu Bonifratrów, gdyż wielki 
fundator był jednym z tych, co głównie przyczy­
nili się do kanonizacyi świętego Jana Bożego, za­
łożyciela zakonu, z drugiej zaś bezwarunkowo 
sprawa ta zyska zupełne współczucie wszystkich 
warstw społecznych w stolicy i całym kraju, gdyż 
znaną jest bezinteresowna działalność Bonifratrów 
dla wszystkich chorych bez różnicy stanu, narodo­
wości i wyznania.

Konwent krakowski uczcił pamięć królewską 
postanowienienc kapituły z dnia 8 lutego, by jedno 
łóżko pamiątkowe w nowym szpitalu nazwać imie­
niem króla Jana I I I  Sobieskiego i przeznaczyć je 
dla biednych mieszkańców Lwowa, którzy zmuszeni 
będą leczyć się w Krakowie.

Konkurs na Dosadę wetorynarza gminnego 
z roczną płacą 1.000 K rozpisuje Zwierzchność 
gminna wsi Knihinina. Podania do 16 marca.

Nowa pomniki we Lwowie. Po zgonie śp. 
Franciszka Smolki postanowiła Rada miejska u- 
czcić pamięć wielkiego parlamentarzysty i twórcy 
kopca Unii lubelskiej nagrobkiem przeznaczając 
na ten cel 5.000 K. Sprawa pomnika dobiegała 
już ku końcowi i wnet nad mogiłą Smolki na 
omentarzu Łyczakowskim ów pomnik miał stanąć.
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W  ostatnich atoli druach rodzina zmariegc zawia 
domiła gminę, ie  spełniając akt hołdu pamięci 
ojca, własnym sumptbm nad mogiłą pomnik wznosi. 
'Wobec tego magistrat postanowił obmyśleć inne 
miejsce pod pomnik przygotowany kosztem miasta; 
podobno stanie on na polanie u stóp kopca TTnii 
lubeiskiej.

Tymi dniami obradowała też sekcya organ;- 
•anyjna Rady miejskiej ntd  miejscem pod pomnik 
Bartosza Głowackiego. Magistrat, idąc w ślad ob­
jawionego życzenia komLelu budowy tego pomni­
ka, oświadczył się za skwerem na placu Ki akow­
skim naprzeciw bazaru targowego przyjmując ja ­
ko motyw to, że na placu Krakowskim panuje o- 
iywiony ruch. przyjezdnych z okolicznych wsi wło­
ścian Seacya organizacyjna uczyniła owej propo- 
zycyi ten zarzut, źe szary pomnik na tle szarych 
kamienic n.e będzie widoczny. Oświadczyła się te­
dy za innem, a również przez komitet budowy 
branem w rachubę miejscem, a to w parku Ły­
czakowskim

Dla muzyków. Dyrekcya koncertowa Leonard 
w Berlinie rozpisała konkurs na koncert na 
skrzypce. Termin do 1 sierpnia. Nagi oda za naj­
lepszy utwór l.OOu marek.

Pani Adolfina Zimmajer i pan Fertner, ko­
mik t9atrów rządowych w Warszawie, przybyli do 
naszego miasta i występować będą w Colosseum 
od 16 b, m. wraz z pp. Rapackim i Morozowiczem 
w operetkach „Węglarze", „Lekcya śpiewu", 
„Piosnki tyrolskie" itd.

Strejk. W  Kętach w pow. chrzanowskim 
wybuchł dnia 9 b. m. strejk górników w kopalni 
rudy ołowiane; pomieszanej z galm .nem i srebrem. 
Kopalnia ta należy do pruskiego miliardera Jerze­
go v Blocha Pracuje w niej 600 robotników 
wśród nadzwyczaj nie hygienicznych warunków, 
utojąe podczas pracy w wodzie. Zastreikowali 
wszyscy. W nocy z czwartku na piątek, zarząd 
kopalni zatelegrafował do Chrzanowa po żanJar- 
meryę. Starostwo chrzanowskie ściągnęło też żan­
darmów z posterunków w Chrzanowie, Jaworzaie, 
Alwernii ind.

Niepodzielność i niesprzedawalność majątków 
szlacneckicn. Szlachta gubernii petersburskiej wy­
stąpiła z projektem udtawy zakazi' iącej dzielenia, 
lub sprzedawania ma,ątkow szlacheckich. Ponieważ 
sprawa ta komplikuje się z całym kodeksem cy­
wilnym i także ważne mogłaby pociągnąć nujtępstwa 
w stosunkach ekonomicznych i kredytowych, przeto 
przed dalszem opracowaniem jej postanowiono za­
sięgnąć opinii instycucyj szlacheckich we wszystkich 
guberniach Rosy i.

Po Daiu Więzienie, w  Żytomierzu dawano 
bal publiczny. Po kotylionie danr kolacyę o 8 cisj 
runo. Kulacya trwała do 6 tej z powodu, że toasty 
szły ta  toastami, mowy za mowami Nazajtttrz po- 
lioya poaresztowała wszystkich tych, którzy wzno­
sili toasty. Byli to sami bez wyjątku Rosyame.

Cukier jako pożywienie. W  obszernej pra­
cy, opublikowanej pod powyższym tytułem w The 
Sugar Planters Journal p. Mary Hinmunn omawia 
Własności cukru, jego skład chemiczny i jego war­
tość lako pożywienia. Jak  wiadomo, pokarmy, za­
wierające substancje azotowe, służą do tworzeria 
tkanek komórkowych, podczas gdy pokarmy bez- 
azotowe, jak tłuszcze i węglowodany, wytwarzają 
ciepftr, którego część przeobraża się w energię me­
chaniczną pod postacią siły :«śni. Owói z węglo­
wodanów najważniejszym jest cusier. Spożyty na­
wet w nieznacznej ilości, wzmacnia działalność 
mięsni. Udowodniły to doświadczenia włoskiego 
badacza Mosso, wykonane przy pomocy specyalnie 
w tym celu skonstruowanego przyrządu, nazwanego 
przez wynalazcę „ergogiaf«m“ Przyrząd ten po 
zwala aa dokładne mierzenie działalności mięśni. 
Pomiary, dokonane przy pomocy ergografu przez 
Mosso, wykazały wzmacniające działanie cukru. 
Do tych samych wyników doszedł lównież Vaugh»n 
Haney, który po spożyciu cukru skonstatował pod­
niesienie się energii mięśni o 60— 7O°/0. Doświad­
czenia laboratoryjne, wykonane z mieyatywy pru- 
ikiego ministerynm wojny przez dra Schumberga, 

przemówiły tak wymownie na korzyść cutru, źe 
po praktyczuem skontrolowaniu otrzymanych wy­
ników podczas manewrów w r 18u8 (żołnierzom, 
oprócz zwykłego pożywienia wydzielano dziennic 
do 70 gr. cukru) ministeryum wojny zaleciło ogól­
ne wydzielanie racyj cukru zarówno w wojsku lą- 

dowem, jak i w marynarce, a także w szpitalach 
i więzieniach.

Podobno doświadczenia z inieyatywy pmery- 
kansKich władz rządowych przeprowadzono przy 
pomocy kalorymetru respiracyjnego.

W porównaniu ze skrobią cukier posiada tę 
wyższość, że jest łatwiej strawny, gdyż skrobia, 
zanim spali się w organizmie, musi być uprzednio 
przez sok żołądkowy zcukrzona, a ter proces asy- 
milizacyjny wvmaga, oczywiście, pewnej pracy żo 
łądka; natomiast cukier spala się w organizmie 
bezpośrednio, może więc momentalnie zapobiedz 
zmęczeniu mięśni, podczas gdy dzi .łanie skrobi, 
wprowadzonej do organizmu, ujawnia się dop.ero 
po upływie pewnego czasu. Po za tern uwzględnić 
i to należy, że niektóre organizmy wcale skrobi 
nie trawją, ewentualnie przyswajają sobie to ciało 
w ilościach bardzo nieznacznych. Sacharozę, a 
w szczególności cukier mleczny trawią natomiast 
z łatwością nawet niemowlęta.

Dzięki łatwej i szybkiej atrawności, cukier 
chętnie spożywają ludzie, skazani na ciężką pracę 
fizyczną Tak np. pożywienie drwali w lasach Ka­
nady składa się przew ażnie z potraw osłodzonych 
cukrem Wogóle w Ameryce ludność pracująca, a 
przedewszystkiem murzyni spożywają dużo cukru 
pod postacią syropu lub trzciny cukrowej, którą 
Żują. W krajach, gdzie trudno jest o pożywienie, 
składające się z węglowodanów, jak np. w okoli 
cach podbiegnuoTOych, ludność obok tłuszczów sj o- 
żywa dużo cuK.rn. Rówrież i w strefach gorących 
cukier jest ważnym składnikiem pożywienia w po­
staci owoców, jak figi itp.

Cukier, spożywany w nadmiernej ilości lub 
w stanie zbyt skoncentrowanym, powoduje zabu­
rzenia w organach trawienia Według doświadczeń 
Rubner a, człowiek dorosły może strawić dziennie, 
bez żadnych szkodliwych następstw 6'10 gr. skrobi, 
co mmei więcsj odpowiada 6 funtom kartofli lub 
3 funt. chleba. Natomiast Vanghan Harley wyka­
zał doświadczalnie, że już dawka 400 gr. cukru, 
wprowadzana dziennie do organizmu ludzkiego, po 
upływie pewnego czasu wywołuje zaburzenia w or­
ganach trawienia e same objawy zaobsei wowat 
Brandt u psów, które Karmił roztworami cukru 
o wzmagaiąoem się stężeniu.

Rozpowszechnionem, choć n’eudowodnionem 
jest mniemaniu, że cukier oddziaływa szkodliwie 
na zęby. Jak  wiadomo, murzyni, zatrudnieni na 
plantacy&ck trzciny cukrowej w Tndyach Zacho­
dnich, ciągle trzcinę tę przeżuwający, wyróżniają 
się pięknem uzębieniem Nisuzasednionem jest ró­
wni iż przypuszczenie, jakoby oukier miał sprzyjać 
artretyzmowi i podagrze.

Osoby, dużo używające ruchu, mogą strawić 
więcej cukru od osób, których mięśnie na niezna- 
ozne tylko wystawione są natężenie. Daieo-" po­
winny spożywać duiu cukru, gdvi w stosunku do

wagi swegc ciała wydzielają na zewnątrz dużo 
ciepła; nie należy tu jednakże identyfikować cukru 
z cukierkami, które zawierać mogą suostaneye 
szkodliwe dla organizmu. Osoby o tjłe  powinny 
unikać słodyczy, gdyż cukier, zarowno jak im e 
węglowodany, może odkładać się w organizmie w po­
staci tłuszczu.

Dr. Toulouse z najlepszym skutkiem zadawał 
cukier osobom chorym na wycieńczenie w celu za­
pobieżenia dalszemu ubytkowi wagi. W tych przy­
padkach obok normalnej dyety — ewentualnie ku- 
raoyi mlecznej, zalecał dawkę 60— 100 gr. dzien­
nie cukru. Przyrost wagi wynosił formalaie 100 gr. 
na dzień, dochodził jednakże często do 600 gr., a 
więc przewyższał ilość spoży wanego cukru. Najdo- 
tykalniejszem było działanie cukru przy normalnej 
kuracyi mlecznej (3 litry dziennie). Przy spożywa­
niu tak znacznych ilości cukru ani razu nie zaob­
serwowano jakichkolwiek zaburzeń w organach 
trawienia. Cukier może być zatem uznany jako wy­
borny środek w terapii niedomagań, połączonycn 
z wycieńczeniem.

Wiktor książę Nipoleon. W  Wiedniu bawił 
przed 10 dniami incognito pod nazwiskiem hr. 
Montfórta ks. W iktor Napoleon. Celem wizyty tej 
było otrzymanie od cesarza Franciszku Józefa 
audyencyi i prośba, aby sędziwy Monarcha zecnoiał 
pośredniczyć w projektowanem małżeństwie księcia 
z księżniczką Klementyną belgijską, któ emu sprze­
ciwia się król belgijski. Cesarz istotme udzielił 
gościowi żądanej" audyencjd, zapewne jednak nie 
zechce mieszać się do sprawy małżeństwa rzeczo­
nego z dwóch względów: Po pierwsze od czasu
głośnego procesu córek króla belgijskiego byłej 
arcyksiężny austryackiej Stefanii (obecnie hrabiny 
Lonyay) i księżny Ludwiki koburskiej z ojcem 
o spadek po matce, królowe. Henryecie, stosunki 
dworu belgijskiego z austryackim oziębiły się zna­
cznie. Po wtóre, Wiktor ks. Napoleon jest podobne 
już żonaty morganatycznie i posiada z małżeństwa 
tego potomstwo. Dla zawarcia zatem nowego zwią­
zku musiałby książę postarać się wprzód o uniewa­
żnienie pierwszego, do czego, bez wątpienia, Cesarz 
austryacki ręki nie przyłoży.

Wystawy w Berlinie. Tymi dniami otwarto 
w Berlinie bardzo uroczyście w obecności cesarza, 
ambasadorów austro - węgierskiego, francuskiego i 
włoskiego, tu izieź reprezentantów innych krajów, 
międzynarodową wystawę automobilów, zwanych 
teiaz w Niemczech dla uniknienia obcego wyrazu 
„ Kraft wagonami’1.

Również otwarto tam w muzeum przemysio- 
wem wystawę „sztuki na wsi“ (Die Kunst auf 
dem Lande), ooejmującą modele i ryciny nien ;e- 
ckich domków wiejskich, umeblowanie izb, sprzęty, 
naczynia, stroje narodowe i próbki chłopskiego 
przemjsłu artystycznego.

Z końcem marca odbędzie się zań wystawa 
„hal targowych“ (Markthallen-Aubstellung) w hali 
centralnej. Wysokie nagrody naznaczone są dla 
wystawców najlepszych i najgustownie ułożonych 
towarów.

Wsławieni „pantoflarze". Edward John H ar­
dy w swojej książce p. t.: „Miłość i pożycie mał­
żeńskie słynnych ludzi" opowiada wiele zabawnych 
anegdot Dowiadujemy się np., że jednym z naj­
większych „pantoflarzy" był Tycyan. Jego żona 
Cecylia żądała od niego codziennie rachunku z wy­
datków. Słynny malarz musiał sobie łamać głowę 
nad wymyśleniem jakiej „pozycyi", gdy w towa­
rzystwie przyjaciół wypił kilka lampek wina. Ml 
mo takiego rygoru, Tycyau kochał swoją'despoty­
czną małżonkę i opłakiwał gorzko jdj utratę. An- 
drea del Sait.e miał także piekło w domu; żona je 
go robiła mu ciągle sceny zazdrości nie pozwalała 
„zadawać, aię" z kolegami w obawie, że go do 
hulanek namówią. I ks. Maluorough, tak dzielny 
na polu bitwy, me umiał stawiać czoła swej mał­
żonce. Podczas jednej ze swoich kampanij pisał do 
mei: „Obecnie mam do czynienia z 60.000 najlep­
szego żołnierza pod słońcem, którym dowodzi pierw­
szy wódz w Europie, ale nie boję się ich o połowę 
tyle, co ciebie, duszko, gdy jesteś w złym humo­
rze". Po długich konkurach, udało się wreszcie 
słynnemu pisarzowi Addison pozyskać rękę owdo­
wiałej hrabiny Warwiok; ale ukochana obchodziła 
się z nim tak okrutnie, że powstało przysłowie: 
„Hollad House (jezydeneya małżonków) choć bar­
dzo duża, nie zdoła pomieścić trojga mieszkańców: 
pana Addison, hrabiny Wai wiek i spokoju". Po 
nominacyi ńddisona na sekretarza stanu, lady Mon- 
tagu pisała do przyjaćiółki: „Być sekretarzem, a
w dodatku mężem hrabiny, to za wiele na jedne­
go astmatycznego człowieka i zobaczycie, że on 
albo ducha wyzionie, albo się zrzeknie obu tych 
zaszczytów".

James W att, wynalazca siły parowej, musiał 
chronić się na strych przed porządkami i krzykami 
swej żony i tam pracował nad swojem nieśmi«rtel- 
nem odkryciem, gotując sobie sam posiłek. Najnie­
szczęśliwszym z małżonków był Abraham Lincoln, 
prezydent Stanów Zjednoczonych. Dwa razy doznał 
zawodu w miłości, wreszcie pokochał misę* Mtryę 
Todd Mimiał poznać jej miły charakter przed ślu ­
bem, bo w ostatn.aj cbwili cofnął się. Przyjaciele 
skojarzyli jednak tę parę. Wyznaczono drugi dzień 
ślubu. Gdy Lincoln ubiera się na tę uroczystość, 
znajomy cbłopuzyk zapytał go, gdzie idzie:

— Zdaje mj się, że do piekła — brzm: ała od­
powiedź.

1 ocoln słuchał niewolniczo swej żony, która 
pomimo to wyprawiała mu ciągłe awantury i na­
zywała tyranem.

Kiedyś wpadła z gniewem na jego przyja­
ciela, który umknął. W kilka dni potem ter żalił 
się przed Lincolnem.

— Mój drogi — odparł tenże — dziwię się, że 
nie mogłeś wytrzymać przez kilka minut tegc, co 
ja  znoszę przez lat piętnaście.

Pozdrowieni? noworoczne. Niemcy witają 
się wzajem słowami: „Prosit Neujahr", Anglicy
życzą sobie „A happy newyear", Holendrzy „Een 
glioklig Niewjaar", Norwegczycy i Duńczycy 
„Glacdeligt Nytaar", Szwedzi „Godt nyttaar", 
Frarcuzi — „Bonne annśe", Hiszpanie „Feliz anno 
nuevo“, Włos „Febce anno nuovo“, Węgrzy „Boi 
dag iy eveut kiransk", Rumuni — „La multi 
anni", Serbriwm — „Pozdoroyin is Godim", Gracy
— „Heuuria kaioini chrona", Japończycy -  „Ata- 
naskiki toski szikusu', Chińczycy mówją sobie 
wzajem „Szin-szin", żydzi (których nowy rok przy­
pada we wrześniu) — „Szonoh-tuvoh", yolapiikiści
— „O gal-h nulik hel".

Smik u mężczyzn i u kobiet. Uczony pa 
ryski fLyolog, pen Vascbide, przedbtawił niedawno 
francuskiej akademii umiejętności wyn.ki badań 
swoich nad wyczuleniem smaku u mężczyzn i u ko­
biet. Doświadczenia rob ł pan Vascbide zapomocą 
rozpuszczonych w wodzie pewnych substancyi 
o określonym smaku. Cztery są główne grupy sma­
ku, mianowicie poczucie tego, że coś jest słone, 
słodkie, gorzL.e lub kwaśne. O iie chodzi o ozna­
czenie smaku słonego lub gorzkiego, to mężczyźni 
pod tym względem mają smak lepszy niż kobiety, 
natomiast o ile chodzi o smak słodki lub kwaśny, 
to mężczyźni stoją na równi z kobietami. Za to 
w odróżnianiu smaku za pomocą powonienia ko­

biety znacznie przewyższają mężczyzn. Pochodzi to 
przypuszczalnie stąd, że kobietom tak w zajęciach 
gospodarskich, jak i przez to, że często maję do 
czjnienia z artykułami toaletowymi, więcej od 
mężczyzn nadarza się sposobność zmysł ten wy­
kształcić

Zifisrli. W Muszynie- X. Andrzej Gruszka, 
proboszcz tamtejszy, w 68 roku życia, a 40-tym 
k apłaś stwa. — W Tyczynie, dr. Leon Poraj Ma- 
deyski, adwokat krajowy, w 67 r. życia.— W  Rze­
szowie, Michalina Pilarska, nauczycielka, w 27 r. 
życia. — W Wiedniu Wojciech Rieger, artysta 
maiarz, w 71 r. życia. — W Przemyślu, Mury a 
Giżuwska, wdowa po właścicielu dóbr, przeżywszy 
lat 68.

*3tan powietrza T. o g. 7 rano — 8, y poł. 
— 4 Ii. Bar 775. Nieruchomy. Pogoda.

Te nie zmarzną. .
— Co .znaczą, kochany gospodarzu, te kupki na 

polu, okryte szczelnie rogoźą ?
— To, prosę jeimoznego pana — kartofle chłop­

skie w kopcach.
— A dla czego niektóre z nich nie przykryte 

wcale ?
— A bo to kartofliska „pańskie".
— Pań (kie więc nie marzną ?
— A nie, bo ich to przed zmarznięciem roz- 

k rad n ą!

W idow iska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: po raz pierwszy „Po­

złacana głowa,“ komedya w 3 a etach Tadeusza 
Konczyńskiego — We środę „Królowa cyganów," 
operetka.—We czwaitek .Pozłacana głowa," kome­
dya T. Konczyńskiego.

Coiosseum W  Pasażu Hermanów od 1 - 16 
lutego. Gościnne występy Wincentego Rapackiego 
(syna), tenora teatrów rządowych w Warszawie, 
oraz reszta programu z nowych pierwszorzędnych 
sił atrakcjjnych podług wielkich plakatów. Ceny 
zwykło. Początek punktualnie o 8 wieczói,

Literatura i sztuka,
A. Kallas. .,Wśród swoich". Sztuka ludowa 

w 4 aktach, odznaczona na konkursie dramaty­
cznym Wydziału krajowego. Kraków, nakładem 
D. E. Friedleina. Warszawa, E. Wende i Ska 1906.

Rzecz dnieje się na wsi pod Krakowem 
Z pomiędzy młodych parobków wyróżnia się F ra­
nek, zuch i mądrala, co czyta gazety i zna się z 
panami z miasta. Kieruje gię on na przewodnika 
ludu wiejskiego i przemyśliwa coś nie coś nad 
sposobami szerzenia oświaty w rodzimej swej wio­
sce. Atol? zasaanicza treść dramatu nie jest wzięta 
z dziedziny walki ideowej luo społecznej na tle 
wsi, na pierwszy plar wysuwa się ów przysłowio­
wy dawną tradycyą literacką uświęcony spór 
chłopski o dziedzictwo, do którego rości sobie pre- 
tensye Franek, bohater dramatu. Raz, uniesiony 
gniewem, trącił tak nieszczęśliwie swego konku­
renta do zapisu, schorzałego Pawła, iż ten upadł 
na stos kamieni odrazu ducha wyzionął. Franko­
wi wytoczono proces, ale aąd uwolnił go od winy 
Odsiedziawszy dłuższy czas w więzieniu śiedczem, 
przybywa Franek po rozprawie sądowej na wieś, 
moralnie zgnębiony i skruszony, aby pożegnać się 
z ukochaną Narcysią, a potem , pójść na pokutę, 
na ciężkie życie i smutną pracę do kopalń na 
Szląsku'1.

Autorka skorzystała umiejętnie z literatury 
ostatniej doby, usiłującej przedstawić realistycznie 
życie wieśniaków, mimo to jsdnak nie ustrzegła 
się miejscami od pewnej ckliwości i niepsycholo 
gicznego patosu, bo włoż’ ła w usta chłopa takie 
np. zwroty „młodość twoją piołunem zaprawiłem", 
albo . więcej moim widokiem spokoju twego i twego 
szczęścia nie skrzyżuję" i t. p. „Wśród swoich" 
posiada żywą akcyę i kilka dobrze podpatrzonych 
momentów z życia chłopskiego. Całość owiana jest 
duchem szczerej pobożności wieśniaczej.

Oześf- ekonomiczna.
§ Z  Kolei. Poładniowo-zachodnio-rosyjski ruch 

z przeładowaniem na Łabie. Z ważnością od dnia 
1 stycznia 1906 r. wchodzi w życie nowa taryfa 
część II.

Z ważnością od dnia 1 marca 1906 wchodzi 
w życie dodatek IV do taryfy część I I  zeszyt 2. 
w austryacko-wogiersko-rosyjskim ruchu granicznym.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 12 lutego.

(Z.) W  pierw szej połowie ubiegłego tygo­
dnia przew ażała na targu  zbożowym m dła ten- 
deneya, zw łaszcza oo do pszenicy. Objawiała 
s*ę ona wszakże nie ty le  spadkiem  cen, ile zu- 
] rełnym niem al zanikiem  obrotu handlowego. 
W  ostatn ich  trzech dm ach jed n ak  sycuaoya 
popraw iła s,ę cokolwiek. Z anadto  długo już 
bowiem trw a okres niem al zu pdnego  pow strzy­
m yw ania się konsum cyi od robienia zaknpów, 
a to musiało w końcu doprowadzić do w yczer­
pania się nagrom adzonych zapasów.

T u  leży też głów ny powód ostatniego po­
praw iania się oen. Zapasy są coraz m niejsze i 
trzeba je uzupełniać, a to n ie je s t rzeozą tak  
łatw ą, ja k  się zdaje. Na dowozy z krojów bał­
kańskich  n ie m a oo liczyć, gdyż i tam  zapasy 
są ju ż  bardzo niew ielkie, ł zresztą ceny, p ła ­
cone za zboże tam  na miejscu, są tak  ćobre, iż 
handlarzom  nie opłaciłoby się woale eksporto­
wać gc do A ustry i. To też zdaje się, że w n a j­
bliższej przyszłości zdana będzie A ustrya  w y­
łącza ; b na dowozy z W ęgier.

Ceny ży ta  podniosły się o 10 halerzy  na 
6C kilo.

Ti powodu nastan ia  zim m eiszej an ry  oży­
w ił się ostatn im i dniam i nieco handel w owsie.

K nkurudza snów podrożała o 15 do 20 
halerzy  na 50 kilogram ach.

Dzisiejszy stan  zapasów główny? h  g a f 'inków  
z ia rn a , nagrom adzonych w W iedniu  , je s t n a ­
stęp u jący : pszenicy 128 wagonów, ży ta 68, 
jęczm ienia 110, owsa 881, kunurudzy  244, m ą­
ki i otrębow  214, soczewicy 84 wagonów.

Płacono loco W iedeń za 50 kilo. Za pszenicę 
Oisańską (78 do 82 kilo) 10'60— 11*00, za banptkę 
(78 do 8<J kiloj 10*35— 10*65, za słow acką (77 
do 80 kilo) 10*25— 10 55 , do lno-austryacką (78 
do 8(J kilo) 10*26— 10*60, za rum uńską (78 do 
82 kilo) 10*20-10*50.

Za ży to  słowackie (72 do 76 kilo) 
8*05 do 8*20, rozm aite węgierskie (72 do 74 
kilo) 7 90—8 05, austryacK ie (73 do 76 kilo) 
8  00—8*15.

Za jęczm ień m oraw ski 9*00—9'8u, z do­
liny M orawy 8  00—8*50, słowacki 8*15—9*10, 
ze stacy i nad środkowym  D unajem  7 45—7 3C, 
DÓłnoeno-węgierski 8 60 9*35, msański 8 2 5  do 
8 76, jęczm ień na paszę 7*10—7*50.

Z akukurudzę  w ęgiersaą piacono 8*10—8*20, 
L a  P la ta  (argentyńską) 7*95—8 1 0 , C inquantin  
8*35—8*76.

Za owies węgierski w poślednich gatun

kach  płacono ? *35—7*45, średnie gatunk i 7 40 
do 7*60, prim a 7*60—8*0b.

TELEGRAMY JRZEGLP".
(Depesze poranne)

Belgrad. Na wczorajszem posiedzeniu skup- 
czyny oświadczył prezydent ministrów Fasicz, że 
rząd postanowił przedsięwziąć próby dział, równo­
cześnie zaś czynić zabiegi o pożyczkę.

Poseł Ribaricz oświadcza, ie  nie zadowala go 
ta odpowiedź rządu. Powaga Serbii doznaje poni­
żenia wsautek bułgarofilskiej polityki rządu.

Minister wejny odpiera zarzuty i oświadcza. 
źe nie może ścierpieć w armii żadnego oficera, któ­
ryby był niezadowolony z czynu z dnia 11 czerwca 
1903 (to jest z zamordowania króla i królowej 
Dragi).

Prezes gaoinetu Pasicz przyłącza się do togo 
zapatrywania ministra wojny i powiada, że kto wy­
stępuje z żądaniem postawienia spiskowców przed 
sąd, ter domaga się potępienia Serbii

'W końcu nchwaiono znaczną większością gło­
sów przejść do. porządku dziennego.

Budapeszt. Węgierskie biuro koresponden­
cyjne donos?: O audyencyi Kossutha u Cesarza
słychać w kołacb poselskich, że Cesarz zgodził się 
ua żądanie reformy wyborczej i na życzenia w spra­
wach cłowych, odmówił zaś stanowczo żądaniom 
na polu wojskowem.

Rzym. Trybuna  donosi, że austro-węg.erski 
ambasador przy Kwirynoie hr. Lutzów złożył mi­
nistrowi spraw zagranicznych Tittoniemu wizytę i 
w imieniu hr Gołuchowskiego złożył mu gratulacye 
z powodu mowy wypowiedzianej w senacie o sto­
sunku Włoch do Austro-Węgier.

Topolo łiomuno pisze: W  izyta Lutzowa u 
Tittoniego jest nowem potwierdzeniem panującego 
między obu zaprzyiażnionemi państwami porozumie­
nia w sprawie macedońskiej i albańskiej.

h a lia  wita z zadowoleniem ter nowy objaw 
przyjaźni i dowód, że oba państwa mają szczere 
zamiary utrzymania „status qno“ w Alban i.

Berlin. Sejm pruski omadował wczoraj nad 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych. Po 
krótkiej dyskusyi uchwalono tytuł „dochody". 
W ogólnej rozprawie nad „pensyą ministra" za­
brał głos min ster baron Haminerstein i wystąpił 
przeciw twierdzeniu mówcy z centrum o upośle­
dzeniu katolików przy obsadzaniu posad landratów; 
minister zapewnił, że rzecz ma się właśnie przeci­
wnie. Na skargi ze stronj polskiej odpowiedział 
Hemmerstein, że „w ojczyźnie niemieckiej" muszą 
nazwy miejscowości być niemieckie.

Zurych. Tutejsze koła rosyjskie zapewniają, 
że nieprawdziwą jest pogłoska, jakoby Gapon po­
tajemnie przebywał w Zurychu.

(Depesze popołudniowe) 
poznań. N ajw yższy sąd adm in istracy jny  

w B erlin ie znowu potopił zachcianki usunięcia 
języka polski “go z zebrań  publicznych W iec, 
na którym  poseł BrejSki m iał przem aw iać, po- 
lioya rozw iązała swego czasu dlatego, że obra­
dy m iały się toczyć po polsku, Z ażalenie posła 
B rejskiego oarzucił prezes re jencyi, a  to z tom 
uzasadnieniem , że nad drzw iam i sali n ie było 
n ap isu : „w vjśc:e “. Poseł B rejski podał skargę 
do try b u n a łu  ad m iris trao y jn eg c , a ten  zr.iósł owo 
rozporządzenie poiicyi, orzekająo, że poddani 
prusoy na mocy k o rs ty tu cy i m ogą odbyw ać 
zebrania w zam kniętym  lokalu. Jeżeli p o lic ja  
0ądzi, że na  mooy praw a dozorowania zebrań 
może wogóle zakazać ich odbycia, z powodu, 
źe używ a oię na nich obcego, w tym  razie pol­
skiego języka, to  staw ia ona praw o zgrom adza­
n ia się poniżej p raw a dozorowania ty ch  zgro­
m adzeń. P raw o zgrom adzania się nie zaw iera 
żadnych ograniczeń co do języka, m e można 
zatem  przypuszczać, ażeby praw odaw oa m iał 
na myśli, że ty lno  język-em  niem ieckim  wolno 
się posługiwać. J e s t  rzeczą zrozum iałą, że na 
publicznych zebraniach  ludowych używ a się 
ty lko  języka ojczystego, k tó ry  w ym ianę zaań  
najbardziej ułatw ia.

O statniem  tem  zdaniem  najw yższy try b u ­
nał w P rusiech  niedw uznacznie po tęp ia zapo­
w iedzianą przez m in istra  Ham m ersteina. u s ta ­
wę, m ającą w ykluczyć język  polski z zebrań 
publicznych

Kraków "W spraw ie zak ładu  zastaw ni­
czego A ngelusa śledztwo rozszerzono, m ianow i­
cie wdrożono je  także przeciw  K onstan tem u 
M ałkowskiemu, cichem u w spólnikow i tego za­
kładu, a to o zbrodnię oszustwa, m ającą pole­
gać na  tem  że obliczał wyższe procenta, a n i­
żeli należało pobierać na  mooy dokum entu  
koncesyjnego.

M ałkowski podobno w łożył do tego za­
kładu  kw utę 60.000 koron, a oprócz tego poży­
czył spółce 94 00J koron w łasnych piem ędzy, 
a 38.000 należących do członków jego  rodziny.

Kazań. "W tu te jszych  d rukarn iach  roboty 
wstrzym ano.

Rada państwa.
Wiedeń, M iędzy ndczy tanem ; na  dzisiej- 

szem pus;rdzeniu  interpwlaoyami znajduje się 
in te rp e la c ja  p. K  u b i k  a : w spraw ie pozw o­
lenia n r budowę m iejskiej rzeźni w Żyw cu 
przez mm sterstw o spraw  w ew nętrznych, po 
mimo oam ownej opm ii starostw a w Żyw cu i 
nam iestn ictw a lwowskiego, tudzież w spraw ie 
zm niejszenia personalu urzędn-czego przy  w y ­
daw aniu  biletów  na stacy i kolejow e’ w Żywcu 

Po odczytaniu  iu terpe laey j i wniosków 
Izba p rzystąp iła  do porządku dziennego, t. j. 
do dalszej dyskusyi budżetow ej. Z ebrał głos 
p. H a g e n h o f e r  i w yraził o o aw ę , że p rzy  
budowie dróg w odnych przekroczenia k redy tu  
będą jeszcze większe. Zarzucę rządowi, że przy 
zaw arciu tra k ta tu  handiow egu z Niem cam i 
niedostatecznie strzeg ł interesów  roiricuw a, oraz 
dom aga się, aDy przy  zaw arciu innych t ra k ta ­
tów handlow ych ro lnictw o otrzym ało pew ną 
rekom pensatę i ażeby z Kosyą, Serb ią i inne- 
m. państw am i bałknńskiem i nie zaw ierano kon- 
wenoyi w eterynary jnych .

W reszcie żąda uregulow aniu stosunku e 
konoim cznego do W ęgier; jeżeli się n ie uda 
zaw rzeć spraw iedliw ej ugody, to  lepiej n a ty c h ­
m iast p rzy stąp ić  do rozdziału ołowegc. O becna 
ugoda w raz z su rteksą  na cukier n ie da się 
abso lu tn ie  przeprow adzić.

P. P ł a ż e k  (czeski agraryusz) ośw iadczył, 
żo jego stronnictw o zachowa stanow isko w TT- 
czekująoe względem, rządu. Osoba p rezy d en ta  
ministrów 'je s t nader sym patyczna, ale trzebs 
czekać, ozy sym patya tu  z osoby p rzen iesie  się 
także na  czyny p rezyden ta  m im strow  R ząd 
pow inien objaw ić swe zam iary  wobeo narodu 
czeskiego jeszoze przed rozstrzygnięciem  ty ch  
na jp iln lep zy o h  spraw , n t  k tó ry ch  rządow i 
zależy.

Wiedeń. Niemiecka p a rty a  ludowa uchw a­
liła dziś porozum .eć się z innem i stronnictw a­

m i niemieckiemu, a następnie posnawić w Izo ie 
posłów wniosek w spraw ie zajść na  W ęgrzeol 
i zm ienionej skutkiem  tegc sytuacyi.

H O T E L  EU R O P E J S M .
ALBERT 8ZKOWRON 

Lwów P iać M aiyacki.
Przyjechali dnia 14 lutego. W. Krzyżanow­

ski z Lisek. Por. Weiss i rotm. Primavesi z Buda­
pesztu. T. Kucharski z Rawy. A Horodyski z Ko- 
ciubiniec. Z Malicki ze Stryja. S. Nowosielecki z 
Krosna. A. Melhechowski z Tłumacza J  Schlesin- 
ger z Wiednia. Z Lewakowski.

HOTEL. FRANCUSKI
Lwów — Piao M aryeckł. 

p ierwszorzędny hotel e Jcotnforten ureądeony, p il-  
restauraeya e pokoietr do iniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 14 lutego. W. Bączkowski

z DoDrowód. J. Grenuss z Koszyc. J. St^ojek c
Bochni. 3  Wirtiein ze Stryja H Tschepper, J  
Wolhtzer i L. Engel z Wiednia. S. Siara z K ra­
snego. G. Klein z Budziejowic M. Berger z Tobol- 
czy. K. Dzikowicka z Kowla. T. Kudremska i M. 
Lauoa z Dubna. M. Kęraycka z Jabłon wa. A. Ma- 
dejewski z Podhorodyszcza. J. Krzysztofowie^ z 
Artasowa. R. Mascnke z Żóikr i. H Krajewska z 
Remenowa. A. Gajewski z Romanowa. B. Obfido- 
wicz z Sanoka. E Hermanowicz z Brzeżan.

R «  d  o  b  i  a  u  o .
Bubryka ta pocL :d»f od Eedakcyi nie iiieiac tet ona 

za nią na siebie żadnej oipopiedLi&możoi.

Rok założenie 1853

D o i  ban iow y i Kantor wymiany
pod firmą:

A D G D S T  S C H E L L E N B E R S  & S Y N
Lwów, Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje wszt Ikie papiery wartościowa, monety 
i t. p.

Losy na spłaty miesięczne
pod najkorzys niejszymi warunkami 

Wydawnictwo gazety losowań „Ned*ieja.“. Prenu­
merat? roczna K. 8.40 np prcwmeyi 8.60.

Wiedeń 14 lutegn. (Giełda towarowa). 
Oukier 3 4T 0—34*20 (stale). — S p iry tus 4 9 4 0 — 
49*60 (słabo). N afta galicy jska bez zm iany.

B e H in  14 lutego. (Zam knięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). B anknoty  
austryaokie 85*10. S p.ry tuo 00*00.

Paryż 14 lutego. (Zam knięcie giełdy). 
Trzyprocentow e ren ta  99*70. — ■ M ąka („F leur 
de F aris") 3005.

Frankfurt 14 lutego. (G iełda zagran i­
czna). K rbdyty austryack ie  2l3*20. K oleje p ań ­
stwowe 000*00 exclusive kupon. A lpiny 000 00. 
Disconuo 000*00. — L aura  000*00.

Budapeszt 14 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kurca w koronach i za 100 kilogram ów). Psze­
nica na kw iecień 19 94—19 96, ua maj 19*78— 
19*80, październik 17*42— 17*43; żyto na kw ie­
cień 15*44—15 46, na październik  13*94—13*38; 
owies na  kwiecień 14*20— 14*22, na  październik  
12*24 —12*28, kuiiurudza na maj 14 90 — 14 92. 
R zepak  na sierpień 22*50—22 70.*— Oferty na 
p szen icę : m ierne. — Chęć k u p n a : m ierna. — 
Lsposobienie: dobre. — Pogoda: zimno.

Giełaa południowa (godzina 1? minut 30 
Wiedeń 14 lutego.

Marki 117'40, renta ma,owa luO.28, węgierski 
renta koronowa 98*10, akcye: austr zakł. kredyt 
676.76, wąg. zakl.kred. 777.60, anglobanku 296 00, 
unionbanau Ó5S 25, banayereiou 662.00, landerbanku 
460 25 kolei psÓHtw. 651*76, lomoardy 89 25, akcy* 
kolei Elbethal 417.00, fabryki broni 567.00, tyto­
niowe 000*00, alpiny 624.00, B ime Muranyi 632.00, 
prag. Tow, żel. 0000, losy tureckie 184.00, rnbl® 
263 75. Usposobienie: spokojne.

L u i w  14 lutego (Z i*by handlowej).
Oblioaeuie w waluoie koronowej.
A k c y e  aa aatuką Kolej gal. Karola L c l m i po 

45*0 Boroń — .—  do — .— . Ko.t j Lwowsko-Oiera -■ ) (  » a  
po 400 kor. S84 — dc, f9 1 —. Banka hipoteczne<o po 
i00 kor. 548*00 do f>6Ł (X). ńkeye garbarni w Bzo-aowie 
po 41*0 kor — — do —*— Tow bodowy wagou >» 
w 8anoku po 50: koron 303 do 870*— Banka dla 
bandln i praemyełn po 400 k 300* - do 280*—.

L is ty  z a s ta w n e  aa 100 F Banka hip >t. gauo. 
5 proc. los. w 50 lat , a 10 proc pi &tn 111*25 do 000.00r 
4 i pól proc? loa w 60 lat 103 80 do ltfg-OO, 4 proc. loi 
w 60 l_t 98.80 do 99*50 Bankn kraj. 4 i pól proc. loa w
51 lat 101.60 do 102.20 Banaa kraj. 4 pruć. los w 57 la-
99*20 do 99.90 Tow. kred. Gal. aiemaHe 4 proc. (I eim- 
aya) 99.80 do 00*00, 4 prc*i loa w i i  i pól Liaoh 99 80 
do —*—, 4 proo. lop w 66 lat 99*20 do 94 90

O b ił ;l n  JOO E Gal. fund. propinacyjnego 4 pro
lOO.CO— 10? *70 Bnkowińakiego fund. prop. 6 proc. 10-.80 
do — . Kom Banko kraj, 5 proc (II e n .) lOe.50 do 
0 0 0 .0 9 .  Komun Baiku ‘'raj. 4 i pól proo. (8iej emiayi) 
101.50—102.20. Komun. Banku hraj (4 j en?.) 98.710 do 
99.40. Kolejowe lokalne Banku krt.Jowego 4 piooentowe 
po 200 koron 98.8udo99.60. Pożyczki kraj. i  roki? 1878 
4‘/, proc, —.— do —.—. 4 proo. a 1898 i 99.40—100.10 
miaata Lwowe 4 proo. po 20u koron 97.40 do Ou.OO. 
4j* ł jt P °  2 0 0  k o r o n  101 JO d o  10 T 6 0 .

Ruch pociągów kolejowych
watry od 20 lipoi 1904 i-ndług ozaau łroakowo-auro- 

ejakiego.
P rzychodną d c  L w o w a :

l  Krakowa. 2 .3 1 ’ , t . 3 0 .  8 -4 0 * , 6.01, 8.65 6.40, 8.60* 
Z Kaeaaowa : 10 20.
i  Podwoloozyck: (ue dworseo oliwny); 2 .3 0 , 7.40, 5 *tn 

lil.SO*** na Podatmozo. 2 .15 , 7.20, ó.Oii, 10 02*
Z Tarnopola: 8.26* (ca dw. gl ) 8.04* na Podzamcza,
Z Ozerniowieo: 12 .20 .* , 1.40, 6 lii, s.50. o-jo*.
Z Kołomyi i Stanial-wowa: 8,10 11.25 
U  Stryja: 7.45, 10.02, 1.10, 4.85, 13.40*.
Z Bawy i Sokala 5.08, 7.80.
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z Saiaboru : 8*30, 10‘M)*.

O d eltod E ą  z e  L w o r  i :
Oo Kranowa: 12.4B*, 8 .2 0 ,  2 .S 9 .  4.5 0*, 8.85,8.20*. 10. 5 
Oo Bieaiowa: b.80
Do Podwc!oo*vrb a dworca gluwnago: 1 1*9 , 6.80, 9* ■

U ,—*; u PidaamoM 2 .0 9 ,  6.48, 9.21*, l i  24 
Do Tarnopola: 1£ .86 dw gl-Swne 50, 10.62 * Podzamo > 
Do Cteriłswiac 2 .B V , 2 .4 5 ,  ts.aó. 10.46, 10.1*2*.
Uv Stryja 1 6.45, ..IG, 3.06 6.40* , 1 ..05*.
Do Baw / . bekała 1 I0.6.f, 7.05‘ , U .10+ (każde; niedzieli). 
I)o Jaworowa : 6.50, 6.4C 
Do oaicbon 9*36, 3*40.
Do Kołomyi i Zydaoaowa: 6,65.
Do Praemyśla, Gbyrowa. Zagórza: 10.uó

U w a y a . Pociągi oipietzi druk r./ai 1 aą literami 
tluatenu; pooiągi noc: - >anao« no z< jw ijnL . Pora no­
cna liczy a do poda, 6 wmnsór do *“ *” n. 59 rano.
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82) -Kobieta o silnej woli.
(Z niemieckiego.)

(Ciąg dalszy)
N adszedł lis to p ad ; m roźny w i*tr, blade 

słońce i długie wieczory. W  rozkosznym  oudu- 
arze Z uzanny w cześnie zapalono lam pą, młoda 
kobieca w czarnej sukni niedbale spoczyw ała 
na b łęk itnym  jedw abnym  szezlongu. w ręku  
trzy m ała  książkę, ale wzrok m eruobom y i sm u­
tn y  conął najczęściej w przestrzeni. Od czasu 
do ozasu pokaszliw ała edkorwiek i za każdym  
razem szybko przyciskała  do ust chustkę. M ały 
spał już, „dzięki B cg u “, ja k  u trzym yw ała  mło­
da m atka, p rzen 'esiono go t6 raz z m am ką do 
sąsiedniego pokoju i m nie’ ozęsto zakłóoał jej 
sen i spoczynek.

Iza aw ijała  się około kom inka, popraw ia­
jąc arew ka oo chw ila i dorzucając na  o g ie ń ; 
tam  na dworze w islk ie sople lodu zw ieszały się 
z dachów  i gałęzi, a szron błyszcząoy ubielił 
nag ie  drzew a parku .

Na sto liku  przed szezlongism  leżała ro ­
bótka, haft kolorow ym  jedw abiem  na cienkim  
m uślinie, pr& wdopodoDnie jak ieś cacko do ozdo­
by kolebki malca. Ciepło tu  było, m ao  i zaoi- 
sznie, w ielkiem  też szczęściem zdawało się m:eó 
tak  trosk liw ie uiządzone gniazdko w  ten  m ro­
źny w eczór zimowy.

— Gdzie A nna M arya ? — zapyta łam , wcho­
dząc do pokoju i ży c z liw a  popatrzyw szy na 
b ladą tw arzyczkę Zuzi.

— N ie wiem  — odparła cicho i bezdźwię­
cznie, pozw alająo książce w ysunąć s"ę z ręk i 
na ziem ię.

— P an ien k a  jest w  pokoju rieboszczyka pa­
na — objaśniła m nie L a ,  zawsze o wszystkiem 
w iedząca dokładnie. — P an  S ttirm er odjechał

przed chw ilą.
Oczy Z uzanny  b łysnęły .

— Dlaczegóż nie przyszedł tu ta j ? — sp y ta ła  
z dziw nym  wyrazem .

Podniosła się i usiadła, usta  zadrżały  oj 
k ilkak ro tn ie , jak  gdyby  choiała coś pow.edzieó, 
duże łzy nakoniec zaśw ieciły je , w oezaoh.

— Ciociu — szepnęła — j a  um rę, czuję, że 
jestem  chora, kaszlę, gard ło  m nie boli, jestem  
osłabiona. D oktor R eu ter już daw no powiedział, 
że nie m ogę się narażać na  surowość tu tejszej 
zim y, powinnam jech ać  na południe, a m e mo­
gę się na  to zdeoydow aó!

— Rozum iem  cię doskonale, moja 1 iedaozko— 
odparłam , i ja  n a  fwo.em  m ieisou n e w yjecha­
łabym  także.

Oczy Z uzanny w yraźniej napełn iły  się 
łzam i.

— U m rę tu ta j — pow tórzyła — ale oóż to 
szkodzi ?

— D aj pokój, Zuziu, i nie mow nic podo­
bnego. Sam a tem u nie w ierzysz napew no. Mu­
sisz żyć dla tw ego dziecka Jesteś rozdrażniona 
i s m u tn a : tem u s ę n ie dz.wię, ale uspokoisz 
się z ozasem, a  2 'm a przem inie.

W  te j chw ili weszła A nna M arya i spoj­
rzała  uw ażnie n a  w zruszoną tw arz bratow ej.

— Co oi jest, Zuzanno — odezw ała się Ser­
decznie.

— Chora jestem  — odparła, wzdychając, mło­
da wdowa — barozo, bardzo jestem  c h o ra ! D u­
szę u ę  w tym  pokoju, • zab ija m nie to pow ie­
trze, o, ja  nie m am  tw oich płuc że la zn y ch ! — 
dodała p raw ie z goryczą.

— To em utne — rzek ła  A nna M arya, patrząc  
na n ią  zdziw iona i zaniepokojona jednooześnie.

— K laus n ie pozw oliłby na  to — saarży ła  
się dalej Zuzanna. — N ie byłoby m nie tu ta i, 
gdyby  on n ie um arł, w yw iózłby m nie daw no 
na p o łu d n ie !

Iza  potrząsnęła głową, a Z uzanna zaszlo-

ohała cicho. Trafiły  w słabą stronę A nny M aryi.
— W ięc jedź, Zuzanno, jeże li twoje zdrowie 

wy m aga tego koniecznie—odezwała &.ę m iękao .— 
W iem , że jesteś  delikatna, kasziesz, wezwiemy 
ju tro  doktora, zobaczym y, co powie Chodzi o 
to, gdz.e oi jeohaó każe. Za tydzień  możemy 
być w drodze.

— Możemy ? — ze zdziw ieniem  pow tórzyła 
Z u z a n n a .— A dzieoao ? Z abrać go przecież nie 
mogę, a...

— A nie możesz się zdecydować z niem  roz­
łączy ć?  — sm utnie dokończyła A nna M aiya.

— O, n gdy, n ig d y ! N ie mogę.
L ek k i rum ieniec oblał tw arz A nny M aryi, 

joj oczy zaśw ieciły jasno.
— T ak  szepnęła nieśm iało — a gdj bym  ( i 

p rzy rzek ła  ozuwaó nad niem  dzień i noc bez­
ustannie, ozy byś się obaw iała oddać je poci m o­
ją  op iekę?

Z uzanna p rzes ta łt piakać.
— Pod tw oją ? To dziecko K lausa, a ty  go 

tak  k o ch a ła ś ! G dybyś chciała...
A nna M arya odwróoiła się nagle i szybko 

w yszła z pokoju, leoz Z uzanna pobiegła za 
nią. Pow róoiły w krótce, trzym ając  się za ręce 
i po raz  pierw szy od wielu m iesięcy sm utny 
uśm iech osiadł na chwilę na  b ladych ustach  
A nny  M aryi.

Z uzanna chu.ała odleoieó z pustego, ża ­
łobnego domu, w te j atm osferze isto tn ie żyć 
nie m ogła; A nna M arya zyskiw ała now y obo­
wiązek. nowe słodkie zadanie życia. Było to 
d la niej praw dziw ą siłą i pociechą m ieć sobie 
oddanem  dzieoię jedynego brata , m ieć je  na 
własność wyłąęzną, n u d ź  je  ukochać całą go ­
rącą m iłością i p rzy tudó  do biednego, sp ra ­
gnionego seroa, zam iast ja k  teraz nieśmiało, 
ukradkiem  zaledw ie zbliżać się ao niego z o- 
baw y obudzenia zazdrości Zuzanny, lub  nara­
żenia się na za ta rg  z Izą.

Zostać d lań  m atką na  długo, na  długo!

— Ozy oi ty lko  nie będzie za ciężko ? — 
szepnęłam , k ody nakoniec zostałyśm y sam®. — 
Jesteś ta k  zapracow ana.

One z uśm iechem  potrząsnęła głową.
— Nic - rzekła — nie wiem ty lko , ozy to 

dobrze, że Z uzanna pojedzie sam a, bez opieki. 
On ją  tak  koohał, by ła jego dumą, szozęsoiem 
i o sta tn ią  myślą.

— .Ależ dziecko! — zawołałam . — W  żało­
bie! tak a  zgnębiona i sm u tn a!

W parę dn i potem  w yjechała. Spakow ała 
kufry  i walizy i wraz z Izą  opuściły pusty , ci­
chy zam ek W  ohw in pożegnania z dzieokiem 
w ybuohnęla znów żalom nam iętnym , choiała 
zdjąć fu tro  i kapelusz i pozostać w domu, p ła ­
cząc .,ednakże, zeszła do powozu i um ieśoiła 
się w nim  razem z Izą. N ie za trzym ały  jej n a ­
w et zbiiżająoe się św ięta Bożego Narodzenia; 
cóż one tu  dać j y  mogły ? W iększą ty lko  bo­
leść w tem  rodzinnem  gronie, gdzie pow ażnie 
obchodzono sm utek, Z uzanna potrzebow ała roz­
ryw ki, zapom nienia, nowych w rażeń ciep łe­
go słońoa. D oktor radził rzeczyw iście południo­
we krpje

T ak  więo zostałyśm y same w naszym  sta 
rym  domu, lecz dzieoię K lausa było z nam i te ­
raz. I in im o  szarego nieba, bladej ziem i i zim ne­
go w iatru , oczy A nny M aryi ja ś r ia ły  c.epłem  
i miłością K olebkę umieszczono zaraz w je j 
pokO|d i całem i godzinam i siadyw ała nad  nią, 
w patrując się w różową tw arzyczkę dzieoiny. 
N ieraz zastaw ałam  ją  zalaną łzam i, n ieraz p ła ­
kała  długo, cicho i boleśnie, ale by ła łeraz 
m iększą i sm u tn ie jszą , skam ieniałe serce bola­
ło, więo przestało  ju ż  być kam iennem .

Nowo urządzone pokoje zam knięto i n ik t 
nie wchodził do nich, d la  nas by ły  one zbyte- 
ozne i zb y t sm utne budziły wspum nienie.

W  k ilka  dni po w yjeźdz.e Zuzanny, S ttir­
m er p rzy jechał do zam ku. M iał in teres do A n­
ny M aryi i Brookelm an bez ceremonii w prow a­

dziła go do je j pokoju.
Od tygodnia nie był ju ż  w B utzaoh i nie 

m yślałyśm y o n im ; żadna z nas nie słyszała 
jego  kroków, zasta ł też A nnę M aryę z m ałym  
na kolanaoh, przem aw iaj ąoą doń słodhiem i sło­
wy, szozeoioozącą jak  dziew czynka o gw iazdce 
i dzieo ią tau  Jezus. Oała nieskończona miłość 
brzm iała w m iękkim , dźw ięcznym  jej głosie, 
całe uczucie, do jak iego  zdolnem  było czyste 
i aj serce.

S th rm er za trzy ih a ł się przy  drzw iach i 
p a trzy ł na n ’ą przez chwilę, a oczy jego  b ły ­
szczały szczególnie. Czy i w tej chw ili oskarżał 
ją  o b rak  serca, o zim ny, tw ardy  tem pe- 
ram en t  ?

Spostrzegła go nakoniec i pow stała zzyb- 
ko, zw ykły  w yraz dum y i chłodu osiadł na 
tychm iast na je j bladej tw arzy  i zdaw ało mi 
się, że S tiirm er oae tehnął głęboko, gdy ją  u j­
rzał znowu, jak  zw ykle, sztyw ną i spokojną, 
w itającą go podanie xi ręki.

— Przyszedłem  pomówić z p an ią  c m łyna­
rzu — zaczął, jak  gdyby  uspraw iedliw iając 
swoją niesDodziewaną w izytę. — B iedak prosi, 
żeby m u zostaw ić dzierżaw ę, ale ,3zeli się pani 
nie zgodzi, trzeba zaraz uprzedzić go o tem .

— B roń Boże — rzek ła  spokojnie — K laus 
przyrzekł mu jeszcze na  rok tę  dzierżaw ę i nie 
ohcę zm ieniać jego woli.

S ttirm er sta ł ciągle z kapeluszem  w  ręku.
— Czy mi tu  wolno pozostać? — zapytał, 

iakby  Diepewny, pół żartem  — S trasznie nu ­
dno tam  u m nie w D am bitz.

— Jeżeli się pan n i » nudzisz w sm utnem  na- 
szem tow arzystw ie, przyjem nie nam  będzie, 
jak zawsze, p rzy jąć  przy jaciela  — odparła 
spokojnie A nna M arya i natyohm iasr wyszłs 
z pokcju.

(Ciąg dalszy uat ąpi).

f
Olga Zarzycka

żona c. k. kontrolera pocztowego
po długiej a o ęłkiej cnorobie zmarła ania 18 lutegc 1905, zaopatrzo­

na w SaLrament&mi, w 81 rcau życia.
W ciężkim smutku poe Btał7  mąż * rodainą saprisza pobożnych 

cbrztści n na obrząd pogrzebowy, który sią odbędzie -w środą dn.a 
15 lutego b. r.. o godz. 8 cisj po południu, z do, .u żałoby przy ul. 
Sykotuskiej 1. 62 na cmentarz Łyczakowski.

Lirów, dnia 14 lutego 1»05.

„CONCORDIA" A. Karkowski Lwów, ui. Sobieskiego !. 10.

W  i  k  t  o r y a R o t h
w dow ę po funkeyonaryuazu  kole jow ym

przeżywszy tac 75, po długiej a oiążk ej chorobie, zaopatrzona św. 
Sakr laeu.ami, us ęła w Panu dnia 13 lutego 190> rt ku 
Obrząd p grzebuwy od-ądz Bią dnia 15 lutego b r , o godz 

4-pj po południu z domu żałoby przy ul Króla Leszczyńskiego 1. 19. 
na ca:entarz Janow<ki — qa który stroskany syn, synowa i wnuki 
zapraszają — krewnych, przyjaciół i pobożnych chrieician

Lwów, dnia 18 Innego 1905.

„CONCORDIA" A Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Z  Grudzińskich
Anna Grzymała Gorzejewska

usnęła w P-.ni, po długich a oi żk,ch cierpieniach, opatrzona św. Sa­
kramentami dnia 18. lutego 1905 r , o godz. 1. w nocy, przeiyw-zy

'at 87.
W ciątKim smutku pogrążone dzieci, wnuki i prawnuki zapra­

szają krewnych, znaiomyc- 1 pobożnych ohrześcian na obrząd pogrze- 
Li >wy, który slą odoąd*ie dnia 15. lutego o gi dz. 8 po południu z
domu żałoby ul. Jabłonowskich 1 4 na cmentarz Łjozakow.ki,

Lwów, dnia 13. lutego 1905.
„CONCORDIA" A. Purrtowski, Lwów ul Sobieskiego 1. 10

f
K A R O L  I N A  B A N T

ż o n a  r z e ż n lk a  I w ł a ś c i c i e la  r e a ln o ś c i
usnęi- w Panu po długich a oiążkich cierpieniach, opatrzone św. Sa 

kramentami d ia 13. lu ego 1905 roku, w 70 roku życia.
W smutku pogrążony mąż, dzieci, wnuki i prawnuki zapraszają 

krewnych, przyjaciół i znajomych na obrząd pogrzebowy, który sią 
odbędzie dma 15. lutego 1905 r., r> godz n e 8. po południu z domu 
żałoby ul. Na Bajkach 1. 16 na cmentarz Janowski.

Lwów, dnia 18. lutego 1905.

„CONCORDIA" A Kurkowsk', Lwów, ul Sobieskiego 1. 10.

Z iStempkowsliich Tekla fless
GDjwateika m Rzeszowa

przeżywszy lat, 80, po kró- k aj a c ążkiej chorobie zaopatrzona św. 
Sakramentami, usnęła w Panu dnia 18 lutego 1905 roki. 
Obrząd pogrzebowy odbędzie sią w środą dnia 15. lutego b. r ,  

o godz » po południu z domu żałoby przy ul Barrosza Głowackiogo 
1. 80 n» cmentarz Jano rsd, na który stroskane dz'eci i wnuki — 
kr- wnyćh, przyjaoiół i pobożnych, onrześcian zapraszają.

Lwów, dnia 14. lutego 1905.

CONCORDIA" A. Kn-kcwski, ul. Sobieskiego 1. 10.

N ies łych an y  skutek ! Anto-nikotyno* e cygareto- 
we hilsj w cygareto-ych pudełkach Głó U€ za«tą- 
pstwo dla Lwów i w trafice .Spec ia ,tet“ FibrykaJa- 

cobi UTien VIII, l ic  n i. tftrstra.se.

i ■ ,
^  Orwbne o ą łd tzen la .

l I M M N I M M I h f l l

i Po cenach
r
®  reiaaeyjayoh ogłuszenia do wazyzt- 

zioh d o z  wyjątku dnenników, 
lwowskich , krskow«kl3h , 
warszawskich, wiedeó.kieh. 
czeskich, Iranouzklch od..

9  tz rz  ifisTu faoho—yoli m iejzoow yih ,
=  z&miajzoowyob I zagranicznych, za- 
f  wówienia na klisze i rysunki dc 

'rglmiefi, prenumeratę na 
f  wszelkie płsraa
W przyjmuie ‘
«  4j8uoja dziboiMoiif i ogłosisi'

Sokoiotoskiigo 
wc Lwowie, i aa- Sauemana Nr 

Kosztorysy gratis.

Doskon-le ou tuszo a i odkaża zkórą’ 
zap >biegt wypadaniu włosów — wsm . 
cnia ich porost. Do nabycia w zam 
bniejrzych aptekach, 'rogunryach i 
składach per i  m Qłó w n e  S k ła d y  : 
we Lwowie H a y , M ik o la s c h ;  w 

Krakowie: R e im .

ilzadzca
ekonr m, żonaty, ukończona szkoła rolni 
cza, tągi energiczny rolnik, najlepsze re- 
fereneye pragnie zmienić posadą. Rolnik 
post, resfaat. Lisko 1 10.

Nowość!
K ra jo w e  odznaki kotyljonow e
Sortyment na Jistku paprooi, zamiast w 
kowercie, dla judnoj dumy 80 hal. Setka 
najrozmaitszych i rdsrórf od 7 Kor. dr 
18 kor , również peleryny i płaszcze ba­
lowe poleca „ S za ro ta a "  Lwów, ul Ha 

Loka 20.
R yd ze  kiszone i marynowane 5 kg 

5.80 k. płatnie wyseła b iu r u  uQrO> 
dnlcze" Lwów, Leona Sap chy 8 L

S Y R IU S Z . Lw ów , T rze c ie g o  
M a ja  2  poleca ty ko na lepsze gatunki 
kawy, herbaty, kakao i koniaki po <e- 
nach przystępnych. K aw a palona l/,
klg. 2 k.

Jarzyn y , kalafiory, owoce, pomarań­
cze i inne artykuły spożywczo wyseła 
5 »g pooztą .B iu ro  O grodn icze1 
Łw- w, Leona Sapi.-hy 81. Detaili znie 
sprzedaje w handlu swym H tmańnZa 8.

Dla P anów
na k a rn a w a ł!

Koszule po l 5o, 2.—
2 51,, 2.75 

Kamizelki frakowe od 4 50

Elak'. Rękawiczki
Krawaty, Lak-ery Ideał* 
Chustki, Saaipetki i t p.

poleca

T A D E U S Z  G Ó R S K I
Lwów 

Plao Me.-yaoki 1. 8

C A P I L L A T O P

O A P I L L A T O R
iuah niedoścignionym lec»ącym środ­
kiem prreciw łysinie, jakofceż wogóle 
przeciw wsuelkim chorobom skórnym.

jest śro- 
dkie po­

wodującym bujny gęsty porost wło­
sów i usuwającym wypadan e włosów. 
U«uwa prey pierwisem eAyciu natych­
miast łupiei. wypadanie włosów, po*i* 
wienie włosów i uiyosa im pierwotny, 
naturalny kolor. Uźjcsa panom cu­
downą brodą i wasy.

C A P I L L A T O E  £  “ •
oryginalnie napełnionych flaszk&ob, 
zaopatrzonych marką ochronną, po 5. 
k >ro.n, za poprzedniem nadesłaniem 

należytjści lub za zali zką.
G łó w n y  u k ła d :  apteka pod „Kró­
lem » ęg:erskim“. Budapeszt, ulica Ma­
rokańska 2. — Jedyny skład dla Ga- 

1 oyi i Bukowiny :
ZY G M U N T RUCKER

Aptoka pod „Srebrnym Orłem" we 
Lwowie.

O b s z a r o m  d w o r s k i m
waseiiną żółtą i czarną

najlepszy środek do knnserwownnia skóry, uprzęży, pasów i metali etc. 
poleca w pusekaob blasjaaych — 6 kg. — 5 kor, 1 k g .— 1-40 kor */j kg. 

— 0-70 * or kg. 0 40 kor, i wysyła z .  pobraniem pooztowem.

„ B L A S  K“
K r a jo w a  fa u r y k a  c z e r n ld ła  i a m u r ó w  w  J a ś le .

P e n s io n

G o p l a n a " *
Lwów, Bielowsidego 5.

parter.
Na karnawał pokoje urządzone z kom­
fortem, dziennie, tygodniowo i n.iesią- 
£xnia z calodzieunbm utrzym iniezi Jeny 

przystępne

Depetwanęe

Hotel Bristol 1 p. Te&tr rozmaitości
Wystąp najlepszych sił artystyc.nyoh

C o d z ie n n ie  2  n o w e  s e i .z a c y j n o  k A in ed y o .

O g ro d n lk O W  lud.i pewnyob, zuanycb 
i wypróbowanych poleoa

Biuro Ogródmuze“
L -ów , n1 Leona Sapiehy 81,

• M M M S I  i M i W n i f L
i ik ie ry  sp(łrsąilft& sob>e k»idy sam 

sposób p o jedynczy  na z i­
mno, osze*ąda»jąC p rijt m 50 procent 
t .% pomocą eseucyi „Monopol *. Głów­
ny fk ftd droguerya Meukeaa, Lwów, Kai 
TEieruowska Cenniki i prsepiay da mo.
• f l  i a j J ł j < ś t b « ł (

W w ill1 przv św. Z o ili 18 A
są du wynaj cia od 1 lipca 8  w z g lę ­
d n ie  12  p o k o i, 2 pokoje dla służby,1 
kuchnia i łazienł i  nadto stainia i wo- VO

ooooooooooooooooooraoooooooooooooooooo
§ S Z A n H P A N  8
o  T I 3 A N  S t .  M A R O H A O X  S

8 umauy we Francyi za najlepszy jp,
lekki szampan na okładzie we Lwowib w handlaoh win : X

o  JA N  LU D W IG . A L B E R T  S Z K O W R C N  H O T L L  G E O R G E . Q  
O  = = = = =  B ule ka  8  koron. = = = =  = O

Rządowo $sr uprawniona

I g j ł i  » M  a i i e r a l i r c b  ą t i c a j c l  i sp ec ja m . l e c n i a j s t
pod firmą

K. RŻĄCA I CKMITRSKI
w- K rako w ie , n i. św. G ertrudy 1. 4

s yrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarsystwa Lek. Krak po- 
leoone przez to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem c h e m i c e n y m  wodom: B illó ekie l G ieshdb* 
le rsk ie j, 8 e lte ru k le |, V ich y , M ary en b a d zk ie j, Hom burg, Kla>

■inyen, tudzież
8 P E C Y A L N IE  L E C Z N IC ,Z E , jftk litową, bromową, jodową, żelasistą, 
kwi.śną, oraz norm alne w ody m inera lne, z prsepisu prof Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aplekach i drojfiierjach.-CeiDiiii Da Manie franco.
G łów ny układ d la  L fo w a  w aptece J. W w w lórsklego,

r u l i c k a  5 .

O O O O O O O O rO O O O O O O O O O O O G O ^ O O O C O O O O G O O O O O
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O

Północno nłem. Lloydu
(N orddeutscber L loyd)

Generalna Agentera dla Galicy! 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

:■ii S S 3 S S S S S 8 S S . W
Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane 

dla kobiet

Tygodnik Módl Powieści
Ha ro k  1 00 8  zapow iadam y

dwie nowele W ł a d y s ł a w a  J E A a ,y m o r * t a
z cyklu

„Nad M.orzamiifi
Gustawa Damłowsk' „Laureat", Zofii Woicickiej „Młodzie­
niec z Sais* i Abs2t'rna powieść Antoniego Miecznika pod

tytułem :

C L ł n / ł  p łócien  K o rczyńsk ich  
t J K l  I U  | b ie lizny  gotowej, Lwów, 
ul Halicka 16, poleca komp etnie goto 
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po 
cząwzyy od złr. 2< 0 .

Pokoju  Z o s o b n y m  wejściem bez 
umeblowania, z obiadem poszukuje s-ą w 
uknlicy Pasażu Hausmana od i marca 
Zgłoszenia pod X  Z . B uro dzienników 
Pasaż Haunu ana.

4 d h Jk  ^ J k  _4iŁk
Pierścionki 

•aręcsynowe, obrączki, 
sspilki ślnbLe, srebro stołowe 

(Drządi wnie cechowane) 
kompletne wyprawy w ka‘et- 
a ich, oraz wszelk e o.żuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Eurpejaki

V  w
© O O O L -O eo G G O O O O G G G & G

Za darmo otrzyma każdy
wspaniały Kalendarz

zawierający ukoło ] 00 "lustracyi

Kalendarz y ,B o t ó a i I ia
na r .  1 0 0 8 ,

kto saprenuBieru e Tv tygodu k humo- 
rystyozno-saryryezny ,Bouian“ na pół 
roku i nadeśle półroosną prenumeratą 
w kwocie 4 korony wprost do central 

nej Administracji.

Kraków, ul. Zielona 1, 7.
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Bezpośrednie połączenia przewozo­
we, cesarsKimi pośpiesznymi, i po 

cztowymi paroAtalkami. ,

Do Stanów Zjedn. Ameryki:
(Nowego Y orku; Baltim ore; Galvestonu)

Kanady; Brazylii; Argen­
t y n y  (Buenos Afres) Australii; 
= =  Japonii, Chin etc. '̂ ==z.

B ile t » ko le jow e do każdej s tacy l Północne] A m eryk i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje b ilety :

Generalna a p i t u r a  P l l ł i  niem. L l o ; i  m L i o w i e
 ...........- P a s a ż  H a u sm a u n a  9 . = =

o o o o o o o e o o o o  i o o o o o o o o o o o o o

„KSIĘŻNA S A V T A “
W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach sDołecznych, 
Korespnndencye z główuych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dz.ale mód co t y d z i e ń :  Rycinę kolorowaną mud pa- 
rybkich i arkusz rysunków z wzoraim sukien, okryć, wogole 
strojów kobiecych. Oo m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  form y z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w „ekseie. 
C o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający inform arye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodai skiej i przemysłu domowego 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

hnę Szumlańską.
In fo rm acye  do tyczące b ieżącego z a ln te ru o w a n la  i po- 

— - pytu p ra c y  dostępnej kob iec ie . -----------------

Główna ekspedycya na Galicyę Q 
wu ■ Lwowie, Pasaż Hausmana ^

W arunki p renu m era ty :
W e L w o w ie  kwartalnie 3  kor., z do tawą do domu 3  kor. 0 0  h., 

n a  p r o w ln c y i * pi-isesylką poo-tową 3  kor. 6 G hal.

Na wszystkie
bez w y ją tk u  p itm e. co d zien n e  m ie fteo te r, za m ie jsc o ­
we, w ie d e ń sk ie  i  za g ra n ic zn e , ty g o d n ik i, ilu s tra cye  
A rty s ty c zn e , p ism a  hum orystyczne ,, m ody, iu r n a le ,  
p rzy jm u je , p re n u m e ra tę  z  d o s ta w ą  w m ie jscu  iuh  

w y s y łk ą  na  jtro ir in c y i jto cenach re d a k c y jn y c h

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
I j f i f ó w ,  p a t a £  H a t s j t m a n a  9 .

W -  Ogloazfliiiii do w szy s tk ich  pieni najtaniej. *wS

R e d u k to r  o d p o w ie d n a ln y . W Ś  C ł a  W  R A a s ł o W S k l . P a p ie r  z faD ryki B rac i F ia łk o w sk ich

. k s t r a k t
m i ę s n y .

Z . m k a r i.i E . W in ia rsa .


